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księgarnia Jakubowskiego i Zad urowicza pi. Maryaoki 10 
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Maas), Walfiscbgaese 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasoe 12, M. Dukes. Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzaile II i J. Lanneberg, I Woli 
zeile 19. — W Ilam burgn: A. Steitaer. — W Frank  
fnrele n. M : Ua-^nstein Ł  Vogler i G. L. DanbedkC 

W W arszawie: Reiehmann ifc FreuJler.'
CENA OGŁOSiłeA O głoszenia iw yezajne za je 

dnoszpaltowy wi irsz dobnym drukiem lu b  jego 
miejsce 6 ci. Nad* J a i s  sa w jem  lab jego 
miejsce SO c t

Żjdolscy radykaliści
L w ów  d. 16. września.

X II.
(Ustawa '■ prawny* Ji sto sapkach zewnętiznyc.h 
żydowskiej BpoJeomości wyznamow j j

F rzed  n .ty  piętsumtu fozpefcząłem
na w łasny rę k ę  * g w  W  k Je- 
lanfL,  -Ż eby wpowodpWaC rząd i w ła­
dzeuałaW TcUwcze do dokładnego roz- 
put— Mtia stanow iska prawnego żydów  
£ d o  jasnego uregulov'-nia ich stosun­
ku do ogółu ludności jak  i do państwa  
w et ag zasad równości i spraw iedliw o  
ści Ptomfcaa, drukiem, petycyrm i do 
SejLiU, do K ola polskiego we "Wiedniu, 
do ^Łaiy państwa i do cesarza, a wre- 
zao" , kiedy dostałem  się do Sejmu, w  
drodze wniosków- poselrk ch, starałem  
się zw rócić uw agę na konieczność umie­
ję tn eg o  zbadania isęoty wewnętrznej 
organ izacji religijno-narodow ej Jydów, 
WawUy be* niepotrzebnego naruszania  
nieszkodliw ych  dla innych warstw  lu- 
fluośei zw yczajów i o iz ą iz o ń  relig jnyeh  
iydew sk iob , uowytnfc m ożkw em  » k n -  
t e c A s  przeoiwdm«Janie tym  ich in- 
stytuoyóm  i  •aw-ydzajom, które są dla 
ohrz^śc^jnń tkiej Ittdn*. I ezkodliwerai, 
albr te 5 nadają życiom w yjątkow e sta ­
nów li kc, kraywdząoe n letydow ską lu­
dność.

Zabrane  w ty m  u^asie dośw iadcze­
n ie  przekonało  mnie, iż.' je s t  to rzeczą 
ironie  n ie ła tw y  wynaleźć chę tnych  do 
kszyi uego zajęc ia  się t ą  spraw ą, nie 
prtfyjemm, i  n iezm iern ie  uciążliWij, N ik t  
n ie  puseefy tego , g d y ż  naw et przeczyć 
nie może, że Btanowisko społeczne ż y ­
dów  w  p ań s tw ie  je s t  w yją tkow em  i 
peł em  zi gad ek  m ew  jaśn ionych ,  że 
W W n , y n a  ioh oddąis  y w n  mseozącu 
* *  te  'n a ro d y ,  w pośród*- k tó rych  prze 

Ae -nwlaizusa d la  k±aju k tó ry  
m a  "M0_i»0n ludności Aydcw»kł«ś, t»po- 
rządkow ęn je  s tosunku  j e j  do t g  In lu ­
dności n™ pow inno był lekćeważonem. 
Lecz bliższe Wglądnięcie w ta ju lk i  tej 
sp raw y  odsłan ia  unią przepaść  nieroz- 
wiązttDVcn zagadek, n ow y  świat, zupeł­
n ie  odm ienny od ty c h  pojęć prawny* h 
i  społecznych, jak ie  w y tw orzy ły  się 
pod w pływ em  chrześcijańskiej cywiliza- 
fcyi: u ią  p ra s iy c z n e g u  poiltyKa,
k tó ry  żąd a  p rzedew szystk iem  jacneg.* 
określenia .granie i celu każdej akcyi, 
dla p ra w n ik a  m etodycznie  w ykszta łco­
nego , k tó ry  m a  pew ien zasób d o g m a ­
tów  . J tanow iących  podstaw ę caleg . 
po rządku  praw nego  a  parodów  i panffw  
now oży tnych  —  właśnie ta  zupełnie 
w y ją tk o w a  właściwość kw esty  i ż y d o w ­
skiej, ja k o  s p r -w y ,  w k tórej int.erssa 
m a to r ja ln e  dziw nie  są  pom ięszane z 
pqjętii*mi re lig ijneuii  —  sp ra w y  do 
której n ie  da Bię zastosować ż ad n a  fo r­
m ułka , ż u ie n  zablon, u rob iony  na 
m iarą  P°JT£ ^ or*Diyph i społecznych 
w o d u w  chrześc janakioh - dział-, od ­
straszając0- W *8 id: ,ie n ik t  tem u  nie 
t rzeczy .  s ta n o w isk ^  p ra w n e  ludności
L d o w ś k ie j  koniecznie  pow inno być 
takoś u p o r z ą d k o w a n i  A le  dotąd  przy 
Tiaimniei n ie  znalazł ^ ię  n ik t  z mężów 
rzetfc. nej nauki, n ik t  ^  bardziej w p ł y  
WOWŁch polityków nakzych, kto m iałby 
T h o 4  zapuścić się w gąszcz ta jem nic  
S m u d u  z i są i now ożytnych
p o ^  praw nycL, now ożytnego us taw o­
daw stw a. ; , j  ,

Tern Bię tłóm aczy  m echęc  koł d e c y ­
d u ją c y c h  do podn iesien ia  kw esty i ż y ­

dowskiej O baw ia ją  się ci panow ie  
o tw a rc ia  dyskusy i  n a d  oą ta jem niczą  
zaw ik łaną  spraw ą, g d y  sam i n ie  zdali 
sobie sp raw y  o jej istocie, o jej w ła­
ściwościach, i o rozm iarach  akcyi ja k a  
na  tem  tle  może się rozwinąć. Skoro 
więc pod nac isk iem  n ieza leżnych  od 
ich wpływu i woli, okoliczności, j^kaś  
specyalna  sp raw a, do tycząca  żydów, 
s tan ie  n a  porządku  dz iennym , s ta ra ją  
się pozbyć się jej ja k u a jp r ę d z e j,  ażeby 
ty lko  m edopuśc ić  do n iepożądanego  
rozszerzenia te m a tu  drażliw ej dj 'skusyi 
z k tó rą  jeszcze zazwyczaj w iąże się 
cały szereg  nbopgny.ofe J jw ^ąty j;  f p v  -
m ię tm ającyoh  u m /s ły .

zaś i zydzi sku teczn ie  dopom a­
ga ją  do usuw ania  ich  sp raw  z pod d y ­
skusyi Bg 0jówU zb y teczn em  b y łoby  do­
wodzić.

U staw a z 21 m arca  1820 r. nr. 67 
Dz. m P- 0 u regu low an iu  zew nę trznych  
s tosunków  izraehek ie j  społeczności w y ­
znaniow ej, nosi też wszelkie cechy k om ­
promisowej ła ta n in y ,  sklejonej przez 
ju ry s tó w , k tó rzy  chcieli lekko, b iu ro ­
k ra ty c z n y m  „szimiem"* pozbyć się w ło­
żonego  n a  n ic h  obow iązku  ułożenia  u  
s ta w y  o u reg u lo w an ia  s tosunków  p r a ­
w nych  ludności żydowskiej,  b iorąc n a  
oślep w zór z m ajow ych u s taw  w y z n a ­
n iow ych  z r. 1874 —  i w pływ ów  ż y ­
dowskich, k tó re  znów  z w łaśc iw ą  ż y ­
dom  usilnośuią, w tak ich  razach , i ze 
zręcznością n ieporównaną, u ż y te  zostały 
w ty m  kierunku , ażeby w owe bu ty , 
uszy te  w  ra jchsra tow ym  w arsz tac ie , 
j a k  najw ygodnie j obuć  ca ły  Tałmud.,1

P r z y  toj operacy i bu ty , zan im  j e  
szcze z w a rs ta tu  wyszły, zostały już  
srodze podz iu raw ione  — ale  to nikogo 
m e  żenuje.

Do zbioru  u s taw  p rzy b y ł  n u m e r  n a ­
der  m ew inny, pod k tórego  osłoną po­
zostało w szystko  — po s tarem u. Pxzy* 
oyła  ty lko  pew n a  ilość nuwyoB 
,wjr*iiąŁM>wych. żydow sk ich , V  4*Wkt. 
i j o ń  no«miani*,no g ran io e  - • i  n a  tum ■ 
konieó. fu n y ch  sku tków  ta  u s taw a nie 
poo iągnrla  za sobą.

G d y  u s taw a  z r. 1890 b y ła  p rz y g o ­
tow yw aną , i ja k o  p ro je k t  przechodziła  
rozm aite  okresy  przedw stępne , by ły  n ią  
koła żydow skie  n iezm iern ie  zan iepoko­
jone. O dbyw ały  się z jazdy  rabinów, n a ­
rad y  tałmu lys-tów i prawL.il.0w, powsta- 
wa y  na tem  tle  nowe czasopisma, po­
jaw iało  się m nóstwo broszur, a  p e ty -  
cyom  i deputacyom  do W iedn ia  n ie  
było końca. I  cel ty c h  zab iegów  został 
osiąguięty , g d y ż  u s taw a  w ysz 'a  taką, 
j a k ą  j ą  m ieć  chcieli zw olenn icy  separa- 
'y z m u  społecznego żydów ! Zaznacza, 
ona bowiem  w  zasadzm  (§. 18.) pew ne 
ogólnikow e zas trzeżeń ’", zabran ia jące  
rabinom i kahałom  dzia łan ia  w brew  o- 
bow iązującym  ustaw om . Ale ponieważ 
wcale żaduej n :e ina  u tem  wzm ianki, 
co właściwie, i do ja k ic h  g r m i c  z n a ­
rodow ych in s ty tu cy j  żydow skich i ich 
ustaw  nie zgadza  się z ogólnie  obow ią- 
zująeem i ustaw am i, d la tego  §. 18 u s ta ­
wy m arcowej z r. 1890 je s t  m ar tw ą  li­
terą, bez  żadnego p rak tycznego  z. acze- 
nia, z k tó rego  może sobie drw ić ,  bez­
karn ie  każd y  m ałom iasteczkow y r re b e “
galicyjski.

Bpoń Boże! N ie  zm ie rzam  ja  wcale 
ze s t ro n y  i ań s tw a  n<‘- 

nnrłnhrwji- - u ^ tu r n ej przeciw ko żydom, 
* Hrmuu-ie? ®łówiliu za  poduszezeniern
przeciwko k Ł o l l ó S ^ ^ 0̂ .  
Niemczech. C M tirham pf w  tem ^o ieo iiT  
ja k  go określali w  swoim czasie liltihl-

feld i H asner ,  w e W ied n iu ,  a Bism&rk tomiast n i e w i n n a  t a  u r o c z y s t o ś ć  
i F a lk  w  Berlinie, był w a lk a  o u jarz- indzie s \ M , olem finalnego rozłączenia 
mienie kościoła ka to lick iego  w  ton spo -gię z ilerlinein, gdzie wszystko czyniono,
sób, ażeby służył za  na rzędz ie  powoln 
cyw ilnej b iu rokracy i ,  ażeLy h ie ra rch ia  
ka tolicka  bezw arunkow o po d d an ą  zo­
s ta ła  jej w ładzy. In n y  zaś cel zasad n i­
czy m ia łoby  u regu low an ie  stosunków 
p raw n y ch  w yznan ia  mojżeszowego o 
jak iem  ja  m arzę. Mianowicio m n ie  o to 
chodzić  ażeby  uszanow ać w całej p e im  
konsty tucy jne  p raw a  obyw ate lsk ie  zy-

aby pod każdym względem Rosję  ode­
pchnąć od siebie. Ale w iuteresie Rosyi 
j Francy i leży, aby g r u n t  p o l i t y c z ­
n y  w k r a j u  F r  a n k ó w, gd>ie się s e n -  
( y m e  n t a l  n e  owacye francusko-rosyj- 
skie odbędą, u t r w a l o n y  z o s t a ł  i 
w z m o c n i o n y .  Jeżeli się bowiem mu 
y a  seryo brać sympatye fntneusko-rosyj- 
skie, to sens ich praktyczny zależr j*-dy-

dów  indyw id u a ln ie  i zbiorowo, et. rio od tiwalości rządu we -Fiancyi. l o  
określić zarazem  jasno , co żydom  wLL^p ' Wi n i t '  r . i z  p *- z e c i e  z r o z u m i e ć  
ńo, ą  co ze w zględu n a  dobro  ogółń F r a n c u z i .  "Wszakżeż państwo tak po 
luanośŁi i w  duphu rów ności wszyzlt- jiężne jak  Rosy a, z swoim stale iigrnnto- 
zićL w obec p ra w a  c ie rp ianem  b yć  ni^ ,vanym rządem, me moż*. syiupatyj swo 
może. W ięc  n ie  m y ś lę  byna jm n ie j  C |ieh narażać n a  ś m i e s z n o ś ć ,  i zawi**- 
zaczepnem  dokuczan iu  żydem , w duobr rać pr/.yjażn z narodem, którego w lad/, a 
C nltnrkam pfu , a le  ty lk o  o niezbędnej .!pańt,t w owa służy za lgn  szkę humorom 
ochronie  państw a  i ludności ch rześc i jań - : s tronnic tw 1*.
śkiej od z g u b n y c h  sk u tk ó w  żydowskie- j Tak więc czytywany przez cara organ 
go sep a ra ty zm u , ich  ta jem niczej or resyjski wręcz w ypowiada Francuzom, że 
gan izacy i  w ew nętrznej jcarat wizytą tulońską tylko łaskę i to

U s ta w a  m arcow a z r. 1890 o ni e - ; p ie rw s /o rzęd u ą , wyświadcza krajowi
gu low aniu  z e w n ę t r z n y c h  stosunków wy- 1*ranków .

zn a n ia  żydow skiego  tyoh  stosunku w n.e ■ Grand/m in  już  podczas jtiblów kron 
do tyka, n ie  je s t  onA opartą  n a  z tada.- jsztadzkich i piotem nie inaczej, chyba 
n iu  fak tycznyub  właściwości żydów, je sz c z e  sarnastyczniej wyr.iżał się o F ran- 
stwa, j e s t  jed nos tronnem  i a iu y p o w ie rz - ! f yi i dążności jej do formalnego przymie- 
chow nem  Laiiieónie podziurawionem  I rza s Rosyą
przez w.pływy posła S chre ihera ,  JzicfeL, I  n je dość na  tem. In n y  bowiem 
li chrześcijańckich p raw ników  nie  11- *. dziennik rosyjski, choć wydawany w ję- 
jących  pojęoia o n a tu rze  przedimotu zyku niemieckim, organ pewnych sfer, 
obję tego  treśc ią  DataWy, — i d l a t e g o  które wcale jeszcze nie straciły wpływu 
u s t a w a  t , a w y r r i a g a  n i e s  b  ę & b l  e ( w Iiosyi, P etersb u rg a  Z tg ., usiłuje zła- 
,p r  z e r o  b i  e n i a ,  k w z g l  ę d  h i ®' u z u ‘ godzić to, coby w artykule G rużdanina  
p e ł n i e n i a .  moglo^ zanadto zadrasnąć Berlin, i p i s z e :

dobrodziejkę Francvi ^m„ vm a , i  Ł ‘ “ ucyi, ale o owym pise-
mnym d o k u m en ce  o n iezw alczJne jP sile
m i e r z ą '  f °™ alnym  traktacie  p r /y -  mterza — ani w zm ianki!

Teofil MerunowioH

L w ów  15. wi-ześnift-

.N ie  nowe to zjawisko, że umysły 
[hrapcuzów uspakajają  się w poczuciu 
bezp ieczeństw a , jakie  im zapewniła 
opieka Rosyi. Przecież w Paryżu dobrze 
wiedzą, że pożądane rosyjskie przymie­
rze, hie może służyć do popierania aw&n 
turniczej polity ki pani Ądam, i że po- 

Każdego, kto wi‘e 1 czuje, czein tyłu ważna dyplomacyą zażąda inn*ch laktó.w 
i je s t ,  i cztem jeszcze być'o,oze dia śvfikV na ud* wodmenie wojennych zamiarów 
F ranc jo ,  a cżem Rosjyft, óieznaileruy urpcarstw środkowo-enropejskich/ niżeli 
ogarnia, czytając o dochodzących już d^ podróż cesarza do Lotaryngii  i bytność 
lRsiioyi przygotowaniach, jakie cżynią, tamże włoskiego następcy tronu. Jeżeli 
Francuzi na przyjęcie eskadry rosyjskiej Francy  i się podoba n e g o w a ć  t r a k t a t  
którą nareszcie - -  po dwóch latach — f r a n k f u r c k i ,  to musza tam pfzyzw y-
0 osy.bił cm- do T u u n u  z rewizytą, m  wi czai- się do tego, że n i e m a  r z ą d u  
zytę fiuty francuskiej w Kronsztadzie — 'w  E u r o p i e ,  k t ó r y b y  p o s t a n o -
1 czytając oraz wielce zimne, można po •! w*i e n i a t e g o  t r a k t a t u  u w a ż a ł  

wi* dzio.- nawet, szvd -Tezo -t-fi? - w.- ric 'sE ^zu .-u  * c w a ż n  e “
prasy rosyjskiej pół urzędów,j i przystęp 
do cara mającej. Możnaby powiedzieć, 
że Rosya chce tym sposobem zadokumen­
tować swoją in łość pokoju1*, ale dlacze­
góż to czyni kosztem tych, do których 
z uroczystą urzędbwą rewizytą się wy 
b ie ra ?

Wczoraj dowiedzieliśmy się, że w Tu- 
roui- już stoją gotowe na pr y ę ie Ro­
sy a n bramy tryumfalue — a przrd czte­
rema dniami jiisał G m żdun in  wobec en- 
tiizyaz nu Francuzów :

Najbaidziej rozpowszechniony dzień 
nik francuski, P  tit Journ a l woła: „Cie­
szymy się przybyciem okrętuw rosyjskich 
do T uIoliu ; wzmocni to bratnią obu ras 
solidarność. Ale władcy Francyi muszą 
do wyższego dążyć celu ; muszą oni s ta ­
rać się, aby p i s e m n y  d o k u m e n t ,  
posiadający niepokonaną siłę p raw a ,  
przypieczętował to, za czem serca Ro- 
syan i Fraucuzów jednom yślnie  tęskuią 
Pragniemy, aby Rosya urzędowa m n i e j  
s i ę  k i e r o w a ł a  o s t r o ż n o ś c i ą  i o -

Tak wftjf wstępujemy w now y okres b r a c h o w a  n i e m. My z naszej strony 
sympatyi fnim usku-rosyjskich. — C a ł y j  wszystkiego dołożymy, aby potęgą naszej

armii i staloś.-ią naszej polityki wewnę­
trznej pokonać wątpliwości i zatrzeć o- 
statki owych niepewności, z jakicmi świat 
dyplomatyczuy przeciw w zniesieniu uzie- 
ła finalnego wystąpić zamierza1*.

Snać P e t i t  Jou rn a l uczuł się mocno 
dotkniętym jednym ustępem podniesio­
nego powyżej artykułu G rużdanina —
1 pismu paryskiemu odpowiada Peters- 
burger Ztg.: „Ależ przeciwnie, my cie­
szymy się, że przyszłe odwiedziny naszej 
eskadry przyniosą polityce francuskiej si- 

godność i ducha pokoju, które są 
Przecie z sobą nierozłączne1*. Odprawu 
dotk liw a; znowu przedstawia Ro«yę jako

m i i f n i c  do wizyty eskadry rosyjskiej 
w Talonie, a już zapał w dziennikach 
frauci.skicb i rosyjskich bucha płomie­
niami. Jeżeli dzisiaj takie gorącó, to tru ­
dno sobie wyubr«zić, do jakiego stopnia 
gorąca dojdą sympatye f  ancusko-rosyj- 
skie około 12. października. Ale k to by 
to na to zważał! Na objawy sympatyi 
nie potrzeba ani pieniędzy ani hero- 
i z lini“.

Ani pieniędzy, ft przecie wiadomo, że 
miasta francuskie po 2, 3, 4 kroć sto 
tysięcy tr-inków, a niektóre naw et kredyt 
nieograniczony ofiarują- na przyjęcie R.»- 
sy an !  Tuż dalej pisze G ruzdunm . „ t y -
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Rodzina wyklętych.
f i l i i*  powięśoiowy

n a k r eS lo n ; p ra e z  a n tó r a ' . *,

„KOLIZYI OBOWIĄZKÓW“.
ęOiąg dalszy.)

L a t  dwadzieścia minęło od chwili, 
gdy  mnie w tej baszc.e uwięziono. D w a­
dzieścia la t  nie wiidziałam promieni s o 
neeznych prócz blasku złamanego na 
Bzybie zakratowanego okna w mojej tur- 
mie. Dwadżieścia la t  nie słyszałam głosu 
ludzkiego prócz Westchnień Kasi, która 
lęka się własnego cienia, i boi echa wła­
snego głosu. bzas«m  usłyszawszy kroki 
Obłąkanego w te strony człowieka, .krzy­
czę i wołam chcąr kwiatu o sobie po­
wiedzieć, do J a n a  posłać w.adomość, 
ale wówczas od baszty każdy uciska  jak  
od grobu zapowietrzonej. Dwadzieścia 
la t  jak  najstraszniejszy zbrodzień, wię­
ziona przez włacnego syna i przez ro­
dzoną córkę, przeżyłam w rozpaczy, a  ! 
ta a  godzina to wiek cały, t a l i  dzień 
to setki lat, i ja  przeżyłam wieków k il­
kadziesiąt, przeżyłam dolę moją i moje 
szczęście i siebie samą... umarłam tysiąc 
razy z bólu, z® wstydu, z rozpaczy i...

nie skonałam ani razu. Ona, księżnaMo- 
stojna, or. pan wojewoda, a oboje de­
spoty, tyrani
Przeklinam was szczenięta, g a d z in y ! 
łzy moje, krew moja. niech spadnie na 
was na potomstwo- wasze, na c a ł e  wa­
sze pokolenie aż  do' Ośtątniego tchu!  
Kamienie przesiąkły łzami m^jemi, głazy 
litują się nad jękiem moim, a wy .  .

Urodził mu się syn, h a !  To mój 
mściciel, to moja zemsta. Sto jeden 
strzałowi obw ieściło światu tę radośuą no*, 
winę, sto jeden bólów urodziło się dla 
twego serca, sto i jeden  pocisków ude­
rzy w twą dumę. O ! lękałeś się bym 
nie splamiła twTego hetmańskiego rodu 
poślubiając biednego człowieka, lęka es 
się, by łono, co nosiło ciebie, gadzin c 
poczętą w* spełnieniu  obowiązku we 
wstręcie i obrzydzeniu, nie porodzi-o 
płodu miłości i rozkoszy, boś czul, że 
miłość rodzu cnotę, a gwałt pomstę i 
zbrodnię. Popełniono na innie gwałt i 
zrodziłam szakale, hyeny. Ty wściekłe 
nasienie samolubnego despoty targnąłeś 
się n a  rodzoną matkę... dziś ty stałeś się 
ojcem, a ja, habka, przeklinam ród twój 
spłodzony w dumie i pysze, przeklinam 
was wszystkich aż do ostatniego potóifl- 
kai * Waszą siedzibę i wasze zamki i 
wasze bogactwa. Dożyjesz i doczekasz,

*e śmierć ci zadadzą postępki twego j 
syna, padnie sz ugodź >ny niewieścią j' g ‘ 
ręką i ni« będziesz mógł skonać z roz 
paczy... Żywy, w grobie patrzeć będzies7, 
na to czem mnie ukarałeś i cierpieć bę­
dziesz te bóle z jegp, ręki, których ode- 
tnnie się lękałeś. On lumę twa pode- 
peze i. w proch ciśnie;  serce twoje i mi­
łość odepchnie i opuści cię. a ty kr uai 
będziesz samotny w twoich bogatych ko­
mnatach, klnąc temu, z czegoś dziś tak 
dumny, wykliuając dziecko swoje i ród 
swój. O! zaznasz ty rozpaczy, k tóra  
je s t  matką wszystkich rozpaczy '/

Przeklinam  twój r ó d ! meże w nim 
rodzić się będą bez s rca męskiego, bez 
woh, bez siły, .n iewieściał! ,  skarłowa- 
c.au, aż wymrzecie i tiircz? s trzask , ja
na grobie ostatniego idyocj. Niewiasty 
dumne, tkliwe, bez szczęścia, ginace jak 
pruchno... 6 * J

^Bądźcie wyklęci przez łzy moj . ,  p r ł ez 
nędzę moją, przez krwawe dui moje 
przez złamane życie i miłość moją, wy­
rodne dziect i v. nuki waszych dzieci, 
coście pozazdrościli matce cichej miłości 
pod wieczór dni jej krwawego życia, po­
święconego dla was w strasznej ofierze 
obowiązku; rodzić będzi&cie DieszCzęście 
przez miłość, zgrozę przez kochanie, 
śmierć przez to, co wam się szczęściem 
w ' da.

Ginąć będziecie nie zakosztowawszy 
ani chwili szczęścia, ani godziny rozko­
szy; sami będziecie grzebać groby dla 
swego szczęścia, a gdy usta wasze zbli­
żą się do cienia lopszej doli, gromy z j a ­
snego nieba będą zabijać szczęście u nog 
naszych waszemi własnemi rękami i b ę ­
dziecie sa mi god zić w to, co macie naj 
jpilszego, co najbardziej ukochacie, a wy 
ja  te iT.ijję żywcem patrzeć będziecie 
łamiąc ręce w rozpaczy.

H e n r y k  kilkakrotnie przeryw ał czy­
tanie, ale Mary nie dała  mu przerwać.

Burza szalała okropna wicher łam ał 
drzewa, a ona blada, bez t ‘-hu, z zam- 
kniętemi oczyma wzruszona do głębi d u ­
szy, s łuchała wśród strasznego wycia 
wiatru na  krużgankach, ouej strasznej 
kląiwy, którą Henryk wygłaszał równie 
wzburzony, prawie nieprzytomny, jak  
gdyby porwany prądem własnych uczuć, 
zapomniał, że ma słuchacza, którego tę 
jęki nieszczęśliwej prababki, i losy jej 
tragiczne, musiały przejąć do głębi.

— Czyś już skończył?
On opuścił papier i teraz dopiero o-

painiętał się; pojął, że czytając to wszyst­
ko postąpił wobec niej z nieludzką bez­
względnością- ,

KORESPONDENCYE.
B e r l in  d. 13. w rześn ia .

( E k o n o y d c z n e  e k s p lo a t o w a n ie  p r z y ja ź n i  f r a n e u s io -  
r o s y js k ie j . —  W o jn a  c ło w a  i w id o k i j e j  n s o ń  

c z e n ia .J

Francuskie kobiety przygotewują upo- 
m liki dla marynarzy rosyjskich, a f ran ­
cuscy kapitaliści otwierają swoje kasy. 
Chodzi o kunwersyę fi-procentoweeo d łu ­
gu rosyjskiego z r. 1883 w kwocie 200 
milionow franków na 4-proeeulowy. Ro 
sya wypłacać będzie procenta w Londy­
nie, Amsterdamie, Nowym Jorku, Berli­
nie, Petersburgu i Paryżu, w kaidem 
mieście w walucie miejscowej. Trudno 
jednak przypuścić , aby wiele znalazł.' 
się do wypłacania gdzieindziej jak  w P a ­
ryżu. Nie poszukuje nikt r*-nt rosyjskich 
— a najmniej po-zukuje się ich po 4% . 
Dla formy i aby umożliwić zbyt za g ra ­
nicami Francyi, ułatwiono oprocentowa­
nie i oznaczono miejsca wypłaty kupo­
nów

Nie małe też robi się starania , aby 
Niemcy pozyskać dla tej konwer-yi. F i ­
nansowym junakom  petersburskim, któ 
rzy już  tyle sztuczek dokazali, czasami 
markoitno się robi, aby też Francuzi któ­
regoś dnia nie pr/e jize li  i nie podzięko­
wali za przyjaźń, tak drogo przy każdej 
sposobności opłacaną.

Kwota tym razem nie je s t  wielka, 
ale doświadczeniu ostatnich lat, tcóre 
porobił Wysznegradzki z 3-procentową 
ptżyczką, pouczyły dostatecznie rosyj­
skich pvlityków, że łatwiej we Francyi
0 wydatki s tmysięczne na  upięk zenie 
ulic na przyjęcie gości petersburskich, 
niż o skłonność do zrobienia złego in ­
teresu. Gdyby car, t po prostu prosił o 
wsparcie dla swoich finansów, to filan­
tropijna taka akcya w ęce j  zuakz łaby  
posłuchu, niż oferta nożyczki w imię 
bankowej spekulacyi. Nie dziw przeto, 
że l to tya tak natarczywie szuka p rz y ­
jaźn i niemieckiej. Jeden z banków pe­
tersburskich oferował kilku instytutom 
berlińskim rentę  nową z 3 4%  prowizyą
1 wolną od opłaty pc-ztowej dostawą.

Ale w Niemczech mało kto skorzy­
sta z t y n  warunków i z tej życzliwo­
ści. Usposobienie w berlińskich kołach 
fiuansowycb wcale n k  je s t  różowem a 
najwięcej temu usposobieniu winna Ro­
s ja  swo ą polityką cłową. Choć wina 
woju, cłowej leży, wedle zapewnień sa­
mych Niemców światłych, po stronie 
Niemiec, aie dziś kiedy stan ten daje 
się niemile odczuwać, dotknięci me py­
tają o ostatnią przyczynę swoich dole­
gliwości handlowych i zwracają przeciw 
Rosyi Całą swoją żółć.

Jedno  z największych towarzystw 
górui zych i przemysłu żelaznego (Kó- 
n igs & L aura  Hfitte) ogłasza sprawo­
zdanie za rok 1892/3. Prudukcya węgla 
spadła o mil on cetnarów, żelaza o 370 
tysięcy ctn. Nadto ceny żelaza spadły 
ze 134 marek (za 10 Ctn.) na  117 5 m ar­
ki. W ozem leży powód tego wszyst­
kiego? Oto Rusya przed wojną cłową 
już ograniczała ile możności dowóz że­
laza a jeśli nawet wspomniane towarzy­
stwo nie cierpiało wprost, to jednak 
ucierpieć musiało od konkureneyi kra jo ­

Wybacz p a n i ; uniosła mnie ta 
smutna bistoryą, te s traszne s łow a; nie 
należało mi czytać tego, a l e . . i mnie to 
blisko dotyczy — dodał mimowoli, jakby  
na usprawiedliwienie.

Mary zerwała s i ę , chwytając jego 
rękę i patrząc w twarz jego ; nau cz j ła  
się już  c ytać w jego oczach jak w o- 
tvyartej księdze i wyczytała dziwne rze­
czy, które jej nigdy przedtem przez myśl 
nie przeszły. Wargi jej drżeć zaczęły 
na chwilę głos służby odmówił.

—  Henryku... bladość twoja zd ra d za  
cię... tyś jest...  — zawołała w reszc ie  py­
tająco.

-  Twarógski -  dokończył Spokojnie. 
-  Chciałaś wszystko wiedzieć... a wiec 
tak, jam  jes t  jedynym  męskim potom-

lem siostry twego pradziada  z rodziny
wy - ętycb. Jam  je^ t  tym, którego szu 
kacie.

Mówił jak  nieprzytomny.
Powiem ci wszystko. P rzek leń ­

stwo babki spełniło się n a  m n ie ; los 
mój straszny jest.  Nie pytaj dlaczego ?

Każdy człowiek sam je s t  kowalem 
swej d o l i ; ja ukułem sobie niedolę w ła­
sną ręką. Miałem dostatek i stanowisko 
ty świecie, a n ie  mogłem tego pożytko- 
wać i być użytecznym członkiem ludz­
kości, chociaż widziałaś, pracować 
umiem, mogę, chcę i potrafię. Wyczer­

wych instytutów przemysłowych, k tórym  
odcięto albo utrudni >n - ''spojjt.

Cała dziś nadzieja przemysłu że la ­
znego w tem, że stosunki z Rosyą się  
polepszą. Choć politycznie zaogniły się 
różnice w ostatnim czasie, jednak wa­
runki produkcji czynią zależnomi od 
siebie wzajem w handlu carat i Niem cy. 
W południowej Rosyi uskarżają się na 
upadek wszelkiego ruchu handlowego; 
zboże leży w magLzynach, rolnicy me 
mogą opłacać rat bankowych ani po­
datków. Mylą się jednak ci, którzy są­
dzą, że przyjdzie do ugody cłoWej z w iel- 
kiemi wzajemnemi ustępstwami. Rosya 
ma włb^uy przem ysł, którego bronić 
musi a całe dążenie jej rządu jest ku 
podniesieniu tego przemysłu przez szkol­
nictwo fachowe, przez subw encje i  po­
litykę cłową. Złote czasy niem ieckiego  
eksportu m inęły na zawsze. A. B.

K onstantynopol d. Łu. września.
(Kwar&nUne * Carskim kr«4i » n* granicy 

serbsko-bułgariB iąj.j
Zaprzeszłej niedzieli obracałem się  

w wirze kipiącego budapeszteńskieg# ży­
cia, w tydzień potem siedziałem  zam ­
knięty w kwaiantanie w OarsKira bro­
dzie na serbsko-bułgarskiej granicy. Co 
za kontrast! A każdy znaleźć się może 
w tem położeniu, kto obecnie wyjechać 
musi do Konstantynopola.

Minąłem węgierskie stepy. Przede- 
mną żarzy się światłem  elektrycznem  
Belgrud; dając po mopotonuych pusztach 
węgierskich m iłe dla oka wrażenie. I 
dalej w u zie  nas pociąg, ale noc zasła­
nia już krajobraz. Poranek znachodzi 
nas w wspaniałych okolicach górzystych  
międzj Niszem  i P irotcm ; myśl jea nnk 
o bliskiej juz kwarantanie w Carskim  
brodzie mąci przyjemność, którą nastrę­
cza przecudna natura.

Zdała już widać barani Obok nich  
grupami stoją podróżni, którzy już od- 
oywagą kwarantannę. Witają d <s, po­
wiewają kapeluszam i, a na iefa twa­
rzach m&l^e się złośliw y uśmiech ucie­
chy z cudzej przykrości. W ysiadamy * 
wagonu i prowadzą nas do małego aom- 
ku, w którym lekarz zapisuje nasze na­
zwiska, zkąd i dokąd jedziuny. Równo­
cześnie oblewają nas drobnym deszczem  
wody karbolowej. Znalazła d a  n u  ra­
zem 24 osób, rożnego stan u , wieku i 
narodowości. N ieu n j, Włosi, Bułgarzy, 
Grecy, Francuzi tworzyli jedno towarzy­
stwo. Lekarz przeczytał raz jeszcze na­
zwiska w szystkich , przeliczył osobno 
mężczyzn, a osobno kobiety, i wreszcie 
rozpro -»adzono nas d przez-.aczonych 
dla nas chatek. W każdej chatce — a 
jest ich razem 16 — pomieszczon* 6 o- 
sób, a ponieważ każda z nich zajmuje 
5 metrów kwadratowych, przeto n« oso­
bę nie wypadł nawet jeden metr kwa­
dratowy. Urządzenie wnętrza śkfzda się  
z 6 żelaruych wąskich łóżek, stonka i 
lampy ściennej.

Zaled wie rozgościliśm y się, przyszedł 
lekarz, aby zaprowadzić n;.s do naszych 
bagaży, które uledz miały szczegółowej 
desynfekeyi. Wszystkie bagaże zniesiono  
do domo twa, w którem znajduje się 
maszyna do zabijania bakcylów. Obok 
znajduje się izba w izytacyjn i Do środka 
wzywani jesteśm y pojedynczo a tym ­
czasem inni czekać musza na dworze 
a słonce pali. Jest to nieznośne. Do- 
syutekcya odoywa się w sposób nastę- 
PuJ%cy : W ielkie płócienne szm aty roz-
cięgane bywają na ziemi, podróżny mu­
si na nie złożyć wszystkie rzccz>, które

pawszy wszystko możliwe, przeszet 
wszystkie piekła piekieł, porzuciłem  
i poszedłem na tułaczkę, bo i na 
spełnić się musiało, co ona wyrzekłi 
takiem j, st moje przeznaczenie. Uci, 
przed w łasnym  cieniem , ukrywam się 
cudzem imieniem , uchodzę z jeó 
kąta św iata  w drugi, starając się i 
mnie zatr..eć ślady za sobą. 8cigan; 
zwierz dziki darem nie ukam sak 
gdzieby nie dręczył mnie straszny, 
przewidziany mój wróg. Zeszsdłen  
św iata, oddawałem się wszelkim  
ciom ; wszędzie gdy mi się sdww alo, 
już bezpieczny, stanęła przedcomą z 
mego życia, klątw* mego przeznac 
i musiałem wszystko porzucić < 
uratować spokój. Wszystko daren 
pozostawała mi joż tylko śmierć 
ostatuia ucieczka przed własnym ciel 
przed własnym losem, nie mogłem  
w takich warunkach, a zmienić j 
bvło w mej mocy. Wówczas prsyp&d 
dowiedziałem się o was, i o test&m 
księcia wojewody.

(C. d. i . )
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nie są, jedwabne, poczem- szmata wiąże 
się w tłmnok. Ten odnosi się. do m a­
szyny, zabijającej suchem gorącem bak­
cyle. l r w a  10 około 10 minut, a rzeczy 
wyjęte z maszyny są tak gorące, że rę­
ką ich dotknąć nie można. Papiery i 
książki zaś desynfekcyonowane bywaja 
za pomocą gazu siarczanego. Jedwabie 
wreszeie desynfekcyonuje się przez oble­
wanie rozpyloną wodą karbolową. A rty­
kuły spożywcze jak  wędliuy, cukier by­
wają konfiskowane, natom iast pozosta­
wiają podróżnym sól i konserwy mięsne 
w puszkach blaszanych. Po dokonanej 
desynfekcyi podróżny może zabrać swoje 
bagaże do mieszkania. K ażda cha tka  ma 
do usługi B u łg a r a ; nasz  odznacza się 
wielką niezaarnością. S tosunki towarzy­
skie wolno nam  utrzymywać tylko mię­
dzy nauii, k tórzy przybyliśmy w osta 
fuiej partyi, — z dawniej przybyłymi 
nie wolno nam  się komunikować. Ko­
biety odrębnie są umieszczone od męż­
czyzn.

Przygnębiające usposobienie, które na 
wstępie nąs ogarnęło, ustępuje zwolna, 
gdyśmy się już  z nowem położeniem o- 
sWoili. Poddajem y się losowi i godzimy 
się z myślą, że tak przeżyć potrzeba 3 
dpi. A  propos j e d z e n ia : otrzymujemy 
wodę a discretion, a to na wschodzie 
znaczy wiele. Potrawy są wcale znośne 
i nie drogie. Zresztą czas spędzamy jak  
zawodowi leniuchy. Śpimy, jemy, odda­
jemy sobie wizyty i pisujemy listy, któ­
re żandarm  dwa raz? dziennie zabiera.

Wieczorem jest tu bardzo p ęknie. 
Ja sn y  księżyc oświeca zajmujący ” bu ł­
garski krajobraz. Znajdujemy się w m a­
łej kotlinie, otoczonej wysokiemi górami. 
W oddali widać bułgarskie  miasto g ra ­
f iczne  Carski bród, po nad niem  wiel­
kie kasarnie. Tu właśnie je s t  pole roz ­
strzygającej bitwy, ja k a  w listopadzie 
.1885 między Serbam i a B u łgaram i sto­
czoną została. Ś lady wojny znać jeszcze 
w wielu miejscach.

Pierwszą noc spaliśmy wcale dobrz-\ 
Obok mnie z jednej s trony spał Nie 
miec, inżynier  kolejowy, z drngiej zaś 
strony jak iś  Aim eńczyk z FilipopoL 
N a  przeciwnej stronie ułożyli się inni 
moi w spó łloka to low ie : jeden  
dwóch Bułgarów. Wieczorem 
Niemców dawało koncert na 
Tak  przeżyliśmy dni trzy.

N adszedł wreszcie dzień uwolnienia, 
z niecierpliwością wyczekiwany. Przybył 
lekarz i wypytywał każdego szczegóło­
wo o stan zdrowia. Przyznać potrzeba, 
że lekarze dysponowani do kw arantany  
w Carskim brodzie pełnią swe obowiązki 
sumiennie, a przy tern łagodnie i grzecznie. 
Ustawiono nas następnie w szereg, o d ­
czytano listę naszych nazwisk, pokro­
piono raz jaszcze wodą karbolową i w 
końcu ruszył śmy na dworzec. Tu otrzy­
maliśmy nasze paszporty i świadectwa 
? przebycia kw arantany  i byliśmy w o ln i .

W spomnienia z niej nie są nieprzy­
jem ne. Były to o ryginalne  i ciekawe dni. 
W pośród nas  nie trafił się żaden wy­
pad ek  choivbyr a Bułgarów tylko chw a­
lić należy, i d  tak ostrożnie strzegą sw o­
ich gramie przed straszną zarazą.

Grek 
d  wóc li

cy tracił.

Krakowa, ks. Kar fi Rychlik, p. nadradea 
Pius Twardowski, inieyater tej uroczystości, 
dr. Gnatowski, Orłowski i wielu innych. Po 
wygłoszonych kilku mowach patriotycznych 
wśród obiadu wysłano telegram do Ujejskiego

W krakowskim „Związku Literackim11 
odbędzie się 22. bm. pogadanka na temat: 
„O poezyi Ujejskiego-.

Ś l t td m d z lb s ią fą  r o c z n ic ę  a r o d z ' f t  
obchodzić będzie jutro w Bystrze na Szlą- 
sku austryackim sławny anatom, profesor 
wszechnicy Jagiellońskiej, radca rządowy 
ar. Teichman.

Subwencye na drogi powiatowe 1
g m l- :n e .  W budżecie krajowym na rok 
1893 przeznaczył, śejm ryczałtową sumę 
300.000 do dyspozycyi Wydziału krajowego 
na subweneyonowanie dróg powiatowych i 
gminnych. Z sumy tej przyznał Wydział 
krajowy następujące dalsze zasiłki: Wydzia­
łowi powiatowemu w Bochni na wykończe­
nie budowy drogi Chiostowa-Nieznanowice 
2000 złr., na, budowę orogi Nadwiślańskiej 
2000 złr., nadto postanowił Wydział krajb- 
wy zarezerwować dla powiatu Bocheńskiego 
na rok 1894 kwotę 6<j00 złr, na zasiłki 
dla dróg w budowie będących, jeśli Wydział 
powiatowy dopełni przepisanych warunków. 
Wydziałowi powiatowemu w Dobromilif na 
drogę Trojec-Robatycze 1400 złr., na budo­
wę mostu w Humniskach 1700 złr,. na bu­
dowę drogi z Łozinki, do Trójcy 100Ó •złr. 
Wydziałowi powiatowemu w Horodenee na 
budowę -drogi powiatowej Niezwiską^łjfer- 
tyn 3000' złr. Wydziałowi powiatowe™. W 
Jarosławiu na poprawę dróg 2000 złr. Wy­
działowi powiatoweiBtti W Jfiwafowiefia j»o- 
prawę dróg 1000 złr. Wydziałowi powiato­
wemu w Kossowie na budowę .drogi powia­
towej Kossów-Jasionów 7000 żłr. Wydzia­
łowi powiatowemu we Lwowie przyrzekł 
Wydział krajowy subweneyonować w zasa­
dzie dalszą budowę traktu szczerzecaiego 
począwszy od r. 1894. Wydziałowi powia­
towemu w Myślenicach udzielono na budowę 
drogi gminnej Pcim Jordanów 3000 złr. 
Wydziałowi powiatowemu w Nowym Targu 
na budowę drogi Chabówka-Sieniawa-Nowy 
Targ 1000 złr. Wydziałowi powiatowemu w 
Rawie na drogę Rawa-Uhnów-Zasłanie 2000 
złr. Wydziałowi powiatowemu w Samborze 
na budowę drogi Sambor-Mościska 3000 żł. 
Wydziałowi powiatowemu w Sanoku 2000 
złr. na naprawę mostów, uszkodzonych wy­
lewami. Wydziałowi powiatowemu w Turte 
na naprawę mostów, uszkodzonych wylew*-

KRONIKA.
L trów  dnia 16 toreeśnia.

Jmbtlensz Jeremiego obchodzili 10. 
bm. uroczyście członkowie dwóch towarzystw 
czerniowieckich polskich : Sokoła i czytelni 
Polskiej. Przez aklamaeyę wybrano jubilata 
członkiem honorowym Sokoła i upoważnio­
no wydział do zawiadomienia go o tem w 
drodze telegraficznej. Dla podniesienia uro­
czystości tej uchwały żadnemi innemi spra­
wami na tem zgromadzeniu się nie zajmo­
wano. Człoukiem swoim honorowym zamia­
nowała jubilata również Czytelnia polska, a 
tKifawaloiio adres Polaków bukowińskich i 
,obą dyplomy na członka honorowego prze­
słać aa razie na ręce prezydenta miasta 
Lwowa.

Wspólnie z innemi adresami z kraju bę­
dą one wystawione w sali, w której z po­
czątkiem października ma się odbyć końco­
wy obchód jubileuszu, a po obchodzie u- 
ttyślna deputacya obywateli wszystkie a- 
tłresy razem odwiezie do miejsca zamieszka­

nia poety. Komitet wybrany z łona towa­
rzystw czerniowieckich porozumie się z ko­
mitetem lwowskim, celem zapewnienia w tej 
delegacyi udziału także wysłannikom buko­
wińskich Polaków.

P. Hipolit Dobrzański z Botuszan ogło­
sił nieznany wiersz Ujejskiego, napisany w 
czasie pobytu poety na Mołdawie w roku 
1860- Wiersz ten pod tytułem „Marsz" po­
dajemy w całości.
W górę serca i czoła! Noc się czarna roz-

[słania ,
Z Bożej dłoni, co wskrzesza, idą blaski

[zarania
I ta Święta, o którą moc szatańska się starła 
Drgnęła w grobie i mówi: Spałam tylko

[nie zmarła'
Razem ! Razem ! Odrzućmy grobnych głazów

[ostatki !
Precz, precz! Ach widne już oblicze tej

[Matki!
Wstaje ze snu strasznego, a chwiejąca i

[blada,
Niby spojrzeć się boi, a uśmiecha się rada,
Jakże-ż wiele Jej obce i nie wszystko poznaje:
Te dwa morza, to Tv oje i te grody i kraje.
Prędzej, prędzej! Niech biedna o swych

[dzieciach się dowie,
Krew, krew z żył wszystkich na jej cze.rst-

[wość i zdrowie !
Wiele było goryczy między braćmi rodnemi.
Spór my wiedli o ziemie, spadkobiercy bez

[ziemi.
Naprzód ziemię odzyszczem, potem stanie

[zagroda,
A w zagrodzie swoboda: gdzie swoboda —

[tam zgoda!
Ramię w ram ię! Ty Lachu, ty Rusinie ser­

deczny,
W bój, w bój, a błyskaj, jak miecz jeden,

[dwusieczny !
To na stany, na wiarę nas b e z ład D ia ł ła d

[stary,
Kto dziś w Polskę nie wierzy, ten bez stanu

[i wiary!
Nas niewola zrównała, a nadzieją my spólni,
Nazywano nas różnie, — my nazwiemy się—

[ w o l n i !
Ramię w ramię ! Herbowi, izraelscy, sier-

[miężni,
W bój, w bój ! My jedni, kiedy wszyscy

[orężni!
Z potępionych przez naród dziś niejeden

[rozpacza,
W górę serca i czoła ! Polska wszystkim

[przebacza!
Do nas, bracia zbłąkani ! Do naszego tu łona! mi, 1000 złr. Wydziałowi powiatowemu w 
Na czas smutku fgrzechów niech zapada 'Wieliczce na budowę drogi gminnej Krasm-

' Kępanów 600 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Dąbrówej na rekonstrukcyę dróg gmin­
nych Wola Żelechowska - Ujście Jezuickie 
2000 złr.

Ze sler adwokackich, p . Jędrzej 
Kos wpisany został na listę adwokatów 
z siedzibą we Lwowie.

Wybór aznpełnlłiJ<{Cy jednego człon­
ka Rady pow. w Brzeżanach z grupy mię­
kszych posiadłości rozpisany został na dileń 
20 października br.

Rada m iejska odbyła wczoraj JUlle- 
dzenie pod przewodnictwem p. pre*. Jlfr 
chnackiego. Na wniosek p. Rawskiego WJM 
brano komisyę z członków sekcyj II, IJ1 j, 
IV, której polecono zająć się rekunstfiltapjnt 
grnachu ratuszowego; ze sekcyj II i IV my-, 
bory nastąpią później, z trzeciej zaś-w 
no pp.: Janowskiego, Cybulskiego, Kędzier­
skiego, Gołąba, Heppego, Zacharjewioza i 
Rawskiego.

Nastąpiła długa dyskusya nad wnioskiem 
p. Weigla o powiększenie szkoły ludowej 
im. Piramowicza klasą siódmą. Rada nagło­
ści tego wniosku nie uchwaliła, a tylko pęzy- 
jęła propozycyę p. Michalskiego, iżby seneya 
piąta przyszła w jak najrychlejszym. użasie 
przed radę z refeiatem w tej sprawie. W 
dalszym ciągu wybrała rada do komiayi, 
mającej się zająć sprawą uzupełniających 
wyborów do lwowskiej izby handlowej, jako 
członka p. Ciuchcińskiego, jako zastępcę p. 
Czapczyńskiego ; do komisyi, mającej wybrać 
miejsce pod pomnik hr. Fredry, delegowała 
pp. Janowskiego, Kędzierskiego, Klimowicza. 
Michalskiego, Heppego, Zaeharjewicza, Du- 
niewicza i Rawskiego a na zastępców człon­
ków zarządu lundacyi im. Rob. Domsa we 
Lwowie, powołano pp. Grossa, Machayskie- 
go i Zaeharjewicza.

Przytulisko dla ubogich na ul. Klepa 
rowskiej zostaje pod zarządem Tercyarzy, 
którzy żądają, aby osobno pomieszczeni tyli 
mężczyźni, a osobno kobiety. ”VV roku ze­
szłym wybudowano przytulisko kosztem 
27.000 zł. obecnie zaś rada przychyliła się

[zasłona '■
Przodem, przodem ! Na sławę rwij się —

[dziatwo niesławy, 
W bój, w bój ! Tam zmyje plamy wasze

[bój krwawy.
W polskiej wierze kto wytrwał, ten zwycię­

ż y ł  i dopiął,
Co nam stanie zawadą, w gruz niech idzie

[i w popiół!
Miłość naszym orężem, lecz gdzie zdrada

[i opór,
Tam nam miłość w jad przejdzie, oręż zmie-

[ni się w topór!
W pochód, w pochód ! A wszystko, co dziś 

[stanie przed nami, 
W proch, w  proch się zetrze pod milionów

[nogami.
O, Ty Polsko, o nasza! Przez pokutę na­

tchniona,
My na tarczach Cię wzniesiem, krzycząc

[światu: „To Ona!" 
To zwiastunka miłości, gwiazda szczęścia

[dla ludów,
To królowa bez koron, wiecznych ofiar i

[trudów.
Naprzód, naprzód , anielska, naprzód apo­

stolska !
Bóg, Bóg, Bóg z nami, tam, gdzie walczy

[Polska!
Obchód uroczysty jubileuszu Ujejskiego 

odbędzie się w Czerniowcach 17. bm. o go­
dzinie 71/2 wieczorem.

Honorowym członkiem zamianowały ju ­
bilata dotąd także towarzystwa sokole w 
Bochni i Poznaniu.

Ku czci Ujeskiego wydała G azeta Prze­
m yska  numer ozdobny, zamieszczając wieisz 
p.t. „Kornelowi" pióra p. Wilhelma Ruklina.

210 rocznicę o d s i e c z y v/i e d e ii s k ie j  
obchodzili Polacy wiedeńscy uroczystem na­
bożeństwem na Kahlenbergu w dniu 10 bm. 
Po nabożeństwie nastąpił wspólny obiad na 
tarasie hotelu. Obecnymi byli liczni przed­
stawiciele Towarzystw polskich z Wiednia, 
jak :  „Ogniska", „Zgody", „Lutni" i „Przy­
tuliska", oraz ks. prof. dr. Knapiński z

na wniosek p. Roszkowskiego do żądania 
Tercyarzy i budowa osobnego domu dla ko 
biet oddaną zostanie w przedsiębiostwo z 
warunkiem, aby koszta nie przeniosły kwo­
ty 32.000 zł. i aby budynek został oddany 
do użytku w jesieni r. 1894.

Pana prezydenta u p o w a ż n i ł a  rada do 
wyasygnowania dyrekcyi powszechnej wysta­
wy krajowej połowy subwencyi, przyzwolo­
nej przez reprezćntacyę miejską na cele wy­
stawy.

Sprawozdanie z administracji bazaru tar­
gowego w roku 1892 przyjęto do wiadomo­
ści i uchwalono p. Ludwikowi Hommemu, 
komisarzowi targowemu, za dobre admini­
strowanie bazarem wyrazić uznanie i udzie­
lić mu remuneracyi w kwocie 100 zł.

Następnie uchwaliła Rada kosztem 51,200 
zł. wybudować dwa domy dla o g ro d n ik ó w  
przy szkółce drzew na S try jsk ie m  i w par­
ku Kilińskiego i na preśbę mieszkańców ulicy 
Korytnej, postanowiła nazwać tę ulicę ul 
sw. Marcina.

P. r Guhrynowicz ze względu na to, że 
aziś cała Polska o b c h o d z i  jubileusz wieszcza 
naszego K o r n e l a  U  j  e j  s K i  e g o, w ni  s 
a b y  r a d a  j e d n ą  i  u l i c  m i a s t a  o- 
c h r z c i ł a  j e g o  n a z w i s k i e  m.

Najodpowiedniejszą w tym względzie wy­
daje się nam, a o ile wiemy i wniosko­
dawcy, ulica dziś zwana Lipową, choć lip 
Uin już nie widać, a znajdująca się w są­
siedztwie takich, jak ul. Mickiewicza, Matej­
ki i Kraszewskiego. ... . .

r "  Załatwiono wreszcie kilka rekursow bu­
dowlanych, poczem posiedzenie zostało zam­
knięte.

Prem iowe strzelanie p. Antoniego 
Przyszlaba odbędzie się na strzelnicy miej­
skiej w niedzielę 17. b. m.

O zarządzenia ponownego szczd  
pienia ospy W gimnazjach, musiałby ka­
żdy z uznaniem się wyrazić, gdyby jego 
wykonanie było praktyczniej obmyślane. 
Zamiast zaprosić odnośnych lekarzy do sali 
szkolnej na oznaczoną godzinę i tam bez 
straty czasu dokonać szczepienia, polecono 
uczniom IV. gimnazyum, by sami udawali 
się do lekarzy, którzy im bezpłatnie ospę 
szczepić mąją. Na ten cel zwolniono wczo­
raj uczniów VIII. klasy od popołudniowej 
nauki, Uczniowie chodzili od jednego leka­
rza do drugiego, lecz dziwna rzecz, wszę­
dzie powiedziano im, że pana doktora nie 
ma w domu. Jeden z lekarzy, który już 
tem wymówić się nie mógł; kazał im cze­
kać, lecz wreszcie oświadczyć im kazał, że 
szczepienia dokonać nie może, bo nie ma 
krowianki. Może szan. dyrekeya zakładu 
zachce temu zaradzić.

W  wykolejania s ię  pociąga idącego 
z Biały do Wadowic siedm osób odniosło 
raDy. Maszyna wraz z wozem pomocniczym 
i pocztowym wyskoczyła z szyn. Reszta 
wozów osobowych szczęśliwie pozostało na 
torze. Dwaj żołnierze i konduKtor pocztowy 
są ciężko ranni. Na żądanie telegraficzne 
nadszedł rychło osobny pociąg z Białej 
z pomocą lekarską. Po opatrzeniu zabrano 
rannych do szpitala w Bielsku. Tej samej 
nocy około gódz 11 wyjechał natychmiast 
na miejsce katastrofy naczelnik przestrzeni 
inżynier Hoyer Nazajutrz zaś zrana wyje- 
ubału komisja nądowo-śledcza % sędzią Klo­

nów, na których zaciążyło odwieczne 
przekleństwo takich u m y s łó w : bezpło­
dność, kolowacizna i uwiąd, kryjące się 
pod maską upadłych tytanów. Szumne 
hasła ich nie ocaliły, te raz  zaś przy­
bywać się zdawał im nowy „towarzysz 
niedoli", co gardząc „m artw ym  świa­
tem" wołał:

Wyżej i wyżej, oto moje hasło...
Wyżej z tych szranków poziomych żywota, 
Wyżej z krainy ehmur, z toni mgły cie-

[mnej.

I piął się też coraz wyżej, aż 
sam zobaczył, że „wisi pomiędzy niebem 
a ziemią", a równocześnie:

Jedna, i drugie z pod nóg ucieKa,
Ni to ułudne czarów zjawiska,
I  choć mu niebo i ziemia bliska,
Niebo — dalekie, ziemia — daleka!

Rozterka myśli pociągnęła za sobą 
rozterkę uczuć, tak że z noezyj ówcze- 
3Dycn trudno sobie wyrobić jednolity  
obraz owego „ja" poety, którego zna- 
?::.en*,e P°j^ł on sam dopiero później i 
tak świetnie o n reś l i ł :

„Ja , to potężno ludzkie zaklęcie,
Jest jak fundament z najtwardszej skały,
Zdumiewa widok wielkiej budowy,
U m o n n n  i r t - n r a m n  l u  "  •

na imię,Gmachu, któremu ludzkość _
Lecz bez podstawy tej gianitowej 
W prochby runęły kształty olbrzymie.

Zanim je d n a k  do tego samopoznania 
doszła indywidualność poety, rozdwojona 
jużto  tonęła w łzawym s e n ty m e u ta l i . 
zmie, jużto ślizgała się po sztucznym 
żarze i lodzie we/tsek mer za . Tak tylko 
pojąć możemy dziwne zespolenie w zbior­
ku wierszy z r. 1886 cyklów, które sa­
mymi napisam i dostatecznie się charnk- 
te ryŁują („Z poranku", „Wieczorem", 
„Sen nocy letniej"),  a są często . odgło­
sem znanych dźwięków liryki naszej 
z pierwszej połowy bieżącego wieku — 
z takimi wierszykami, ja k :

Chociaż cię miłość na złotych 
Skrzydłach swych niosła,

Byłaś zmęczona podróżą,
Siadłaś na osła.

Za cugle wiodłem go nakształt 
Wiernego sługi...

Szedł jeden osieł pod tobą.
Przy tobie — drugi.

Taki zgrzyt nie obcym był s trunom  
lutni, która  śpiewała „że szczęściem na 
świecie jest tylko m i ł o ś ć  i w i a r a  
i c i s z a " ,  a równocześnie ślep jj wierze 
przeciwstawiała badanie, głosząc, że ta ­
ki co przeniknąć się stara  tajnię zaga­
dek, to „świętszy zbrodzień niż bezdu­
szni święci". A nikt inny jeno  ten, co 
ciszę uważał za jednę z« składowych 
części szczęścia, w cyklu „Dziś i ju tro" 
wierdził, że ludzkość nie zna sielanki:

Szara chwila, mgliste świty 
Fałszem są w dziedzinie ducha.

Lecz ażeby stać się głosicielem tych 
zasad, które rozwija poeta w seryi dru 
giej „Poezyj" (1892) trzeba było zerwać 
z samolubną żądzą szczęścia, trzeba by--ułi. m i podprokuratorem Ognia wski^ na > ■ ± - -

fui^sde'wypadku. Dotąd wykryto, lt j j f a r*- -----------------
czyną nieszczęścia było zbrodnicze {Ńńircii,- 
nie na szynach kamieni.

Sztuki piękne.
Kepertoar teatralny. W teatrze hr.

Skarbka: Dziś w piątek po raz pierwszy 
„Świeże powietrze", obrazek sceniczuy w 3 
aktach Stanisława Rossowskiego. Jutro w so­
botę „Dziesięć dni w Pireneach", wodewil 
w 5 aktach, a 9 obrazach przez Pawła 
Ferrier’a, muzyka L. Varney’a. Szósty go­
ścinny wysęp pani Adolfiny Zimajer, a r  
tystki teatrów warszawskich.

Aibbj m t }  :mę-*
Pokochać należy ziemię.

_ Za przewodem Rozumu dochodzi do i 
„Zródlisk bytu", którymi są ruęh, ś w ia - , 
tło i ciepło —

trzy olbrzymy 
I  dla ich życia my ginąć musimy; 

aocLodzi do błogosławienia zasadzie, któ­
rą dawnie) przeklinał, „zasadzie w alk i":  

Błogosławioną bądź nam,
O walko nieustająca,
K t ó r e j  g w a r  c ią |g le  z a m ą c a  
C i s z ę  n naszych tu bram! ” 
Błogosławioną bądź walko,
Toczona jawnie i skrycie!
Jeśli promieniem jest życie,
Ty jesteś jego westalką !

W  takim nastroju ducha naturaln ie  
musiał też zmienić się pogląd na si/ę; 
i rzeczywiście zduniem p o e ty :

wszelka ałabość zbrodnią,
Choćby świat cały roztkliwiła;
Melodią bowiem tam przewodnią 
Była, jest i zostanie — siła.

Przebóg, gdzie tu etyka, co za sce­
ptycyzm, zawoła może świętoszek zgor- 
ozony, lecz„nagie życie" inaczej się przed­
stawia, niż w podręcznikach moralnoś i. 
Chcesz to życie poznać, jak  w żwiercie- 
dle, przeczytaj choćby obrazek z życia 
ludu miejskiego n. p. Stancja, a  świę­
toszkom odpowie poeta:

Uciszcie skargi, wy mistrze obłudy!
Wie ów burzyciel dobrze, na co liczy,
On ehce jedynie grunt uprzątnąć wprzódy, 
Njm się do dzieła weźmie budowniczy!

Że zaś trudno o szczytniejsze poglądy 
etyczae, niż je  m a nasz poeta, przekona 
się każdy, kto zna cykl w tyra zbiorku 
o „Erotyzmie", lub choćby niezrównaną 
nNiniche* o owym cyklu, gdzie wystawia 
pod pręgierzem dzisiejszą moralność, ,tę 
t ing l- tanglow ą", co „piszcząc jak  pliszka—  
po błocie skacze".

Z dogmatów poety więc r* e W r jTjhlrn 
jeden  po drugim pod ciosami rozumu, a 
na  ich graz&ch wykwitła wiara we wła­
sne „ja" i przyszłość ludzkości, na któ­
rej g ru n t  my „nam uł tworzyra“, tudzież 
współczucie z „szarą rzeszą", „pesymiz­
mem m ansardy" i „upadłymi".

A czy z tą przemianą ducha znalazł 
poeta szczęście, o którym marzył n ie ­
gdyś? Ciekawa czytelniczka zaehce się 
o tem przekonać z nowelki „Szczęście", 
która otwiera zbiorek prozy „Ze ścieżek 
życia" (1892);  nie zaszkodzi też zajrzeć 
do „W rażeń impresyonisiy" (1893). Że 
przynajmniej humoru uje stracił, poucza 
w zbiorku pierwszym „Źentycznik" i in- 
n e> a Tomasze już bardziej niewierni 
chyba uwierzą, gdy ujrzą dziś na scenie 
„Świeże powietrze", komedyę S tanisław a 
Rossowskiego.

D r. F r. K r.

I

Ostatnie wiadomości.
Związek stronnictwa chłopskiego za­

powiada prócz wiecu jarosławskiego, j e ­
szcze wiec w Limanowy na 25 wizes- 
nia, w Grybowie na 30 września a w 
Krośnie na początek października.

Wyleczony z m istycyzm u, co go 
„trzymał w swoich pętach", zdołał do­
piero teraz poeta w tym życiu, które 
przedtem uważał za „nędzę samą" doj- 
rz ć „melodyi istnienia". Zniknął czuły 
trubadur, zniknęła czułostkowość, bez­
silność i bezbarwność — w szys tko  to 
mógł nazwać poeta „czasami minionym _ 
i słusznie te oddźwięki oddz.ehł od 
seryi II. i zebrał osobno w „ lem p i  
passati" (1892) jako „spuse.znę wiosny 
w  „*aaami wspomnienie i dzis
jeszcze w te 

bolewa poeta

dziś
chwile zabiega i wtedy 

m nę łonad tem, co

Stanisław Rossowski.
(Sylwetka a propos)

Nie tak dawno temu, gdy s z a r y  to­
mik pod ogólnikowym napisem : „ oe
zye" zajął skromne m i e j s c e  na pułkach 
księgarzy lw ow sk ich  M ironów , Aj arow 
Gomuli kich, G a w a l e w i c z ć w  i jak  si< . .
tam jeszcze zwą ci epigonowie epigo- J ak choć jest wśród nich jak atom

(prw. cykl sR°^e je s ie a i“), ler.z chw iL  
te upadku duchowego są przemijające. 
Tym bezwzględnoj ocknąwszy się pod- 
1 *r j».nt.aziK  P0(i jarzmo „Rozumu", 
który oddzielając „Ziarno i plewę" pro- 
wadzi piewcę do poznania „Majestatu 
człowieka" w (;em polegającego, że 
człowiek

••umie zdobyć, czego pragnie 
I patrzy w bytów tło drzemiące,

Doniesienie K a ryera  Lio., że w Do-
lińskiem iedvna ak tn ł lg y  * ^

,fa. «• ,4p h n u i «* p. Winc. W ito-
sławskiego, który jako wieloletni członek 
i prezes tamtejszej Rady pow. zjednał 
sobie powszechnie sympatye, i zapewne 
nawet obóz ruski nie będzie mu stawiać 
przeszkód — wielce się nie podoba D iiu , 
i zapytuje co do ostatniego twierdzenia : 
czy <:o naiwność, czy kpiny.

N atomiast czytamy w H a łycea n yn ie : 
D u o  donosi, że w Dolińskiem poważne 

w u- Sla^w podniosło kandydaturę p. 
Nahirnego na posła sejmowego" Donie­
sienie to organu „nowej ery" jest zu ­
pełn ie  mistyczne, ile że nie określa bli­
żej tego „poważnego koła Rusinów", 
mianowicie czy wchodzą do niego R asin i 
z dotyczących powiatów, czy tylko e 
„lwowskiej parafii". Nadto pozostawia 
D iło  każdego w wątpliwości, czy kandy­
datura  p. N ahirnego nosi stampilię „ n o ­
wej ery", tj. wiarołomstwa i serwilizmu, 
czyli też należy ją  uważać za wytwór 
opozyeyi przeciw małodusznej polityce p. 
Romańczuka i towarzyszy?" O kandyda­
turze p. W itosławskiego H alyczanyn  ty l­
ko wspomina za K uryerem  Lio., nie do­
dając żadnych uwag.

(.Ci^g dalizy).

—  Ale ja  jeetem ciekawa'
—  A, to racya 1 Więc mówię... Na

czem s tan ą łem ?
— Ostatnie słowa były : ty wątpi-

cieiu mój mały.
— Mój śliczny, inój słodki, mój zlo­

ty jedyny — uzupełniał z czułością, a 
liażdy przymiotnik przegradza ł licznymi 
pocałunkami. Ale ona opędzała ma się :

— Ach Boże! znow u! Ależ j a  lita­
nię tych przymiotników już znam i umię 
■a p a m ię ć !

On zastanawiał się :
— Doprawdy ? No proszę cię — a 

m n ie  się zdawało, że j a  ci eałkiem cos 
nowego mówię !

— Jakie to śm ieszne! Choć wiesz.- 
mnie się to zawsze także nowem w yda­
je  i zawsze chętnie to słyszę, tylko nie 
teraz, teraz mi mów o sobie, tylko o 
sobie.

— Więc mówię. Więc twoi rodzice 
’»yli mi przeciw ni;  szczególniej mama, 
» trzeba jej przyznać, że robiła w szyst­
ko, żeby nas rozdzielić. Ile musiałem 
znieść od niej afrontów, ile połknąć

Sułek, j a  który niebyłbym

Twoja m aiŁ ..81* na mQie kt° skrzywił 1

—  Na mamę proszę nie mówić nic 
— p rze rw a ła  mu żywo”

— Ależ nic n ie  mówię.
— Jednak  — chciałeś mówić.
—  Broń Boże, nie chciałem! C hcia­

łem  tylko powiedzieć, że starzy to n igdy 
młodych nie zrozumią.

— A on? — spytała, wskazując na 
portret.

— O n ?  O! On to co innego. On 
biedaczysko miał swój powód do współ­
czucia dla nas.

— Mówże mi, proszę.

przed siebie i spy ta ł :  „Panna ma po­
dobno posag?"  Objaśniłem go, że po­
dobno tak, ale nie wielki. On urobił 
uwagę, że lepiejby było, gdybyś nic nie 
m ia ł a ; ja  by łem tego samego zdania.

Potem zaczął mówić o swoich planach: 
powiadał, że ma piękny majątek, <WoC 
długoletniej pracy i oszczędności, boBft ' 
wniej był biednym, jak ja , — „eąłkiom 
jak  ty" — dodał z nacisiiiem. Chciajby, 
żeby z tego majątku ludzkość miała ko­
rzyść, żeby z .: n ieg f  -ubośz?-"! 
mogli mieć poży-Uk- Część pójdzie, 
stypeudya, część na posagi fila ubogich

Otóż wyjechałem. W  nowem  miej- dziewcząt, inna na przytułek dhi sUru- 
scu mojego pobytu spotkałem się 'Z w u" szkówc To całe opowiadanie nie rofiiło 
’“m ---- - -  J - na  m nie najmniejszego wrażenia, bo da­

wno w iedziałem u tem wszystkiem i  * 
myślą o tem miałem się czas oswoić. 
S tary  pa trzy ł na mnie uważnie i wreszcie 
pytał co o tych planach myślę. Ja  n a ­
tura ln ie , mimo że tu chodziło i o mnie, 
chwaliłem wszystko umyślnie. Od tego 
czasu odwiedzałem go, z razu rzadko, 
pot m coraz częściej a wreszcie stałem 
się jego codziennym gościem. Zawsze 
mówiliśmy o tob ie ; odkrywszy raz wszy­
stko  nie miałem już żadnych tajemnic
dla niego, zdawałem mu sprawę z moich

d*lm » szukałem go, spotkałem na
ulicy. Przywitanie było ch łodne ;  on py- 

, czemu go uje odwidvę, ja mu odoo-
mT nZi'a em ’ Dilprzykrzać nie chcę ;
dwa P ° ^ 1edział: przyjdżże, a ja  we 

ygodnie zrobiłem mu wizytę.
W rozmowie zapytał, czy to prawda, że 
mę zem ę?  Dziwiłem się, zkąd pyta o to?
Mówił, że słyszał od ludzi. Byłem cie­
kawy, z kim mnie żenią? i usłyszałem 
twoje nazwisko. N igdy nie byłem skłon­
ny do zwierzeń, o naszej miłości nigdy 
z n ikim  nie mówiłem, alo mnie teraz 
wzięła jakaś  ochota żeby staremu wszy- WVPiPcz~ek 
stko powiedzieć. Mówiłem mu o tobie, _  Z czeg0 ?
o tem  co nas  dzieli, co nas boli. On   z  wycieczek. Zaraz opowiem ci —
s łu c h a ł  i p y ta ł ,  co myślę robie? Kiedy z j akjch_ T*y myślisz, że jabym  był Wy- 
  .„ m la d i ia iu m .  Że P0Stan0WlllŚmv ------ ----  , I l a t  dłnirn Kia mi.mu pow iedz ia łem , że postanowiliśmy 
czekać, w yraz ił  obawę, ze mi cię kto 
z przed nosa weźm ie . J a  zapewniałem,
i V t .  3t»ć Się nie może, i .  na  t . e n ,  
słowie budować można,słowie buaowae t w święta, s»amv -j .-—
Stary zaś kręcił .ę lo w *  smutnie patrzył potrzebowałem być w biurze, siadałem

trzymał, ' żeby ciebie tak długo nie wi­
dzieć? Żeby się zadawalać tylko temi 
niewielu wiadomościami 0 tobie, które 
do mnie przypadkiem dochodziły? GJzież- 
tam l Często w święta, skoro tylko nie

w nocy na pociąg i rano oddechałem już 
iednem powietrzem z tobą.

__ Czy to być może?

T  m °ja *y śliczna. Brałem
pokój w hotelu, n a p r z e c i w  waszego mie- 
ąŁkania i z zapuszczonej firanki czatowa­
łem, zeby cię zobaczyć bodaj z daleka. 
Czasem nie widziałem cie zupełnie — 
dodał ze skargą.

— Mój biedny — żałowała go ze 
współczuciem.

On ciągnął d a le j :
TJ Nieraz zdobywałem wiadomości 

o tobie, al 2 zawsze niedobre. W  czas 
j 8 zaczęto mówić, że się o ciebie s ta ­
ra twój kuzyn. Nie znełem go, ale zo­
baczywszy go f az z wami, przekonałem 
się, że nie je s t  mi obcym  z widzenia, 
bo często jeździł ze inną jednym  pocią­
giem. Było to jakby urągowisko losu, 
które mnie niewypowiedzianie drażniło. 
W takiem rozdrażnieniu spotkałem go 
raz. Jakiś szał m ua o g a rn ą ł ,  jakaś  
wściekłość. Ni ztąd ni zowąd zrobiłem 
awanturę. We dwa dni później staliśmy 
naprzeciw siebie. Mój przeciwnik był 
pięknym i silnym mężczyzną, bronią 
władał dobrze i był pewnym siebie, ale 
bił z wielkim zamachem i zawsze po 
takim zamachu tsudno mu było szybko 
znów stanać w paradzie. Kilka razy 
starliśmy się nadarem nie. Wreszcie on 
mi wymierzył gw ałtow ną k w a r tę ;  sp a ­
rowałem, ripostowałem prima. Ujrzałłem 
krew. W tej chwili nasi świadkowie nas 
rozdzielili.

— Biedny kuzynek! Te i ^
opowiadasz ! A co za wyrażenia, którycn

nie rozumię. Co by to było, gdybyś go
był zab ił?

—  A o-dyby on był zabił mnie ?
— Ciebie ? —  pytała przestraszona.
—  Przecież i to się stać mogło.
— I  ty Bię narażałeś na to?
— Przecież nic jeszcze nie groziło. 

Mama nalegała  wprawdzie; papa się 
gn iew ał Ale jabym się była  oparła.

— Ale czy ci to przynajmniej przy­
niosło u lg ę?

— O jaką!  Mama najpierwsza do­
sta ła  wiadomość, że się coś stało. O r a ­
nie mówiono, że niebezpieczną nie byłą, 
ale długo goić się bedzie i może go ze- 
szpi cić. Że ty się z nim  b iłe ś ,  tego nikt 
nie w ie d z ia ł ;  mówiono: j a k iś  a w a n ­
tu rn ik .  , . . .

 -pat sam o n a z w a ł  u n i e  wui i Ka­
zał sobie dać słowo, że będę na  przy­
szłość w strzem ięź l iw szy  . że w ogolę
bez jego porady nic nie zrobię. On sam 
jakoś chorzał w tym czasie, ale o swo­
ich hum anita rnych  planach już mi nigdy 
nie mówił. Raz mnie zapyta ł:  A czy
ona ciebie jeszcze kocha r „O tak!" 
Twierdziłem z przeświadczeniem. Od mi 
odpowiedział na  t o: ^ »No, lepiejby było 
zobaczyć ją, npewnic się. Rok, to kawał 
czasu !" Wątpliwość wuja ani na  chwile 
nie zachwiała mojej wiary w s i e b i e  ale 
poddana raz myśl, żeby mówić z tobą 
„ ie  opuszczała mnie odtąd. W najbliższe 
święto znow stałem za firanka Jwidzia.
em cię, ale z mamą. Za tydzień byłem 

tam  znowu. Był prękny, ^ o ż n y  d z ień ;

° mflZeC1p  r °  P°łuduia wyszłaś z domu
3 ;  P0b; ef ! m za podniosłem
kołnierz od futra, żeby mnie nikt nie

poznał i szedłem za tobą o kilka kro­
ków. Weszłaś w sień domu, j a  wszedłem 
także.

— Jak  ja  się przestraszyłam ciebie! 
A jaki ty byłeś nieostrożny !

— Czy ja  mogłem wtody myśleć o 
ostrożności?  Rok przeszło nie zbliżałem 
się do ciebie, nie m ów iłem ! nie wiedzia­
łem. co robię. Skoczyłem za tobą, tyś 
się obróciła, poznałaś mnie, wyciągnęła* 
do mnie ręce, ja ...

—  Ty byłeś bardzo i r e g rz e c z n y ! — 
przerw ała  mu żywo — na szczęście n kt 
ni s widział.

— T rw a ło  to  lodw i* klika sekund, i 
znow ućm y wę w m bzII .  Nie pytałem  cię

' o nic, al* czy słowa mogły mi dać pe-
wołojszY dowód, że mnie kochasz?

. jakiś ty domyślny !
-A. JclktiS A ] I wa -  i

, , T  rr° nie 
dale j .

. Zaraz po powrocie pobiegłem do 
który sobie kazał wszystko opowie­

dzieć.
— I  ty to zrobiłeś?
— Tak.
— Nawet, że ja...
— Nawet, że ty mnie pocałowałaś 

wtedy

(D. n.)

tv ś liczn a ! 
należy do rzeczy. Mów
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Według czerniowieckiej G azety p o l­

skiej sejm  bukowjński ma być 23 pa­
ździernika zwołany na trzy dni, jedynie 
dla załatwienia sprawv długu indem ni- 
8&*J'jiiego. •

w  października zjadą się monarchowie 
niemieccy wraz z cesarzem w Dreźnie na 
jubileusz 50 letniej służby wojskowej króla 
saskiego. Zjazd ten ma w obecnej dobie nie­
zawodnie znaczenie polityczne.

Jakeśmy już donieśli, bawi włoski mi­
nister robót publicznych Genala, wraz z sze­
fem swojej kancelaryi w Frankfurcie dla 
studyowania kanalizaeyi, wodociągowi słyn­
nego tamtejszego dworca kolejowego. Nie­
wiadomo na jakiej podstawie donosi F ig a /0 

-  17r“v'vfnrcie odbywa się °be" 
kor.ferencya P0®’^ ^

paryski, ż« *  Nrankfnroie odbywa się obe 
cnie bardzo wazt.n
włoskim ministrem i dwoma w y s o k i m i  
gnitarzami zarządu kolei włoskich a 
Btawicielami biurokracyi kolejowej w w 
c z e c h ; obrady konferencyi trzy®3”® ^  
.tajemnicy, i wiadomo jeno t ^ onai dworca 
knięciu tych konferencyj Pe* 
frankfurckiego % robił rozdj*1*6 
tworzeniem pociągów j

ćwiczenia z 
wypadek mo­

bilizacji i przemarszu

o. ■ , Juz P°cz«ło kara'
Stronmctwo „Narodowa liga

panu; przeciw jg g j f f i f tg t .  do narodu, w któ-
liberaina w / ^ ^ e r z a  na lordów,

ię**"
którzy ie uderza

rym I' a®,§*RjXnBrnle tylko we własnym in- 
odrzucając . oj Zarozumiałością jest ze

rfsuur g,1y 2llea- p o w a d z ić  roz-
wią***’1* l2,)-y Pl,sł,-vr- FaDament me był 
zwołany do «am; g ty]cc liomeruiu, ale 
i dla innycli ważijcl? reform politycznych. 
Ifa przyszłość zaś kwestya skasowania lub 
przeobiaienia Izby lordów zajmie ważne 
miejsce w progiamie liberałów.

Częściowe zaprowadzenie
stan u i i m p

L w ó łf .  d. 15. w rześn ia .
K ra so w sk i  Czas om aw ia jąc  częścio­

we zaw ieszen ie  k o n s ty tu c y i  w P rad ze  
i okolicy, s łu szn ie  pow iada  : „N iepodo­
bna  u k ry w ać  p rz y k re g o  i sm u tn eg o  
w rażen ia ,  ja k ie  w iadom ość  ta  sp raw ić
  * ł _  Annr

ie
m u s ia ła  wśród 
p iln ie ,  czu jn ie

w iadom ość  ta  
s t ro n n ic tw ,  s to jący ch  
w ie rn ie  na  s t r a ż y  k o n ­

s ty tu c y jn y  oh swobód, k tó ry c h  całość 
i n ie n a ru sz a ln o ść  j e s t  p ie rw sz y m  w a ­
r u n k ie m  p o w szech n eg o  p a ń s tw o w eg o  
dobra .  J u ż  sam o s tw ie rd z e n ie  p rzez  
n tyw j.ż tizą  w ła d z ę  okoliczności, dopro-  
^w*dzająoych w  ko n sek w en cy i  do ogra-  
^ io^ f t iw. aawłuiijjesyoh ,48 ta  W O powsnse- 
chneDa p raw ie  ob y w ate l i ,  j u ż  samo 
uznan ie ,  V«|ń|iiqjący w Cjpeohaah atan  
rzeczy  d o m a g a  eię k o n ie c z n ie  ś r a d k b w  
do tego s to p n ia  iadjfc*fny*b. i  g w a ł ­
to w n y ch ,  n iezaw o d n ie  b u d z ić  m usi 
uczucie  p rz y k ro śc i  i p r z y g n ę b ie n ia  u 
w szy s tk ich ,  co p rag n ę l ib y ,  aby  w e ­
w n ę t r z n y  pokój i w z a je m n a  h a rm o n ia  
b y ły  t łem  p o l i ty czn y ch  sp raw  A ustry i .  
N ierozsądne , pozbaw ione  p ra k ty c z n e j  
m yś li  i po l i ty czn eg o  rozum u  w y b ry k i  
m łodoczeak ieh  p rzy w ó d zcó w , k tó rz y  
po trafil i  zapanow ać  n a d  ła tw o  dające- 
mi się pow odow ać , a ro zg o ry o zo n em i 
i  d rażn io n em i n iek ied y  tłum am i,  p o ­
suw ały  Si? lek k o m y ś ln ie  co raz  dalej 
n a  d ro d ze  n ie p a t ry o ty c z n y c h  w ich rzeń  
j  podżegań  n isk ich  i n s t y n k t ó w ; d o p ro ­
w a d z i ły  do g w a ł to w n y c h  scen w  Bej- 
mie, n iez l iczonych  burd  n a zg ro m a­
d z e n ia 0 1̂ 1 w*60110!1 p a U iu z n y c h ,  a w 
os ta tn ich  M asach  n a w e t  do k i lk u  de- 

u l iczn y ch  k tó re  w e d łu g  
doniesień  w ie d e ń sk ic h  dz ien n ik ó w

Nove proudy, Tokrone L is ty , Czasopis 
eseskeho studenstva , ~~ nakazano  zaś na 
3 godziny przed  w ydan iem  przedkładać 
egzemplarze obowiązkowe do cenzury  
następuiący“  p i s m o m : N arodn i L is ty , 
Czas, Czeska straż Czeske za jm y, B icz, 
Czasopis stavebnich ddn ików  D ielnicke  
Noviny, Lekarz, liakouslcy kom dieln ik , 
Socialm demokrat, Z a rz , N asze H eslo , 
TruUarzske L is ty , S z ip y , Yinohradsb- 
L is ty , Fyszohrad, l ) , r D eułsche Volks- 
fiote, L a sze  zajm y, Ifum oristicke  L is ty . 
Skutkiem tego te pjsma) k tó re  00dzień 
w yeM  opoznią czas pojawiania  się 

ównocześnie do w szyst­
ką . r  arn wydano  nakaz, ab y  w szy s t­
kie m Peryodyczne pisma, ohoćby po- 
1 a  IM ^  CSzy> b ezw arunkow o  cenzurze
przedkładano.

d o c z e l ^ u £ eriia  m ł°-  a njBmai wszystkie rozwiązano
± y .  Zas^ n o w io n o  dalszą działa lność  
nnm , y ie?kiego praskiego k lu b u  „wol- 
r e ~0 ł p a r ty i  n a rodow ej“ , do któ- 
s ł o w i e ^ ^ ą  w szy s° y  młodoczesoy po-

^  ^ °ń c u  dodać jeszcze muszę, źe 
P ^czo ra jszem  zeb ran iu  n a  w yspie  

°hjskiej, które  polieya zabroniła , u- 
Czestn icy  tegoż b an k ie tu  udali się do 
1 e sta uracyi Chodery, gdzie  śpiewano 
m arsy liankę  i h y m n  rosyjski. Pośw ię­
cono tę  uroczystość... u ro d z in o m  carskim 
i czesko-fraucusbiem u zb ra tan iu  się.

Telegramy „Gaz. tfar“.
P r a g a  d. 15- w rześn ia .  U rzędow y  

Pragcr A bendblatt w  d ru g im  a r ty k u le  
t łu m a c z y  p o n o w n ie  d la  czego  rz ą d  w i ­
dz ia ł  się z m u sz o n y m  k o n s ty tu e y ę  czę­
ściowo zaw iesić . P o w o d em  te g o  by ło  
z je d n e j  s t ro n y  ro z g o ry c z e n ie  n a ro d o ­
we, k tó re  dosz ło  do p u n k tu  k u lm in a ­
c y jn e g o  a z d ru g ie j  s t ro n y  ekscesy  u- 
liczne i a g i ta c y a  a n t ip ań s tw o w a .

N a rodn i L is ty  od w c z o ra j  w y c h o ­
d zą  o 3 g o d z in y  późnie j.  O m aw ia ją  
one z a rz ą d z e n ie  r z ą d u  w  sposob  b a r ­
dzo u m ia rk o w a n y ,  o b aw ia jąc  się n i e ­
zaw o d n ie  zaw ieszen ia  — i w z y w a ją  
ludność  do c ie rp liw ego  zno szen ia  n o ­
w ego dośw iadczenia .

S ta ro czesk ie  p ism a  całą  w in ę  o b e ­
cnego s ta n u  p rz y p is u ją  m łodoczechom  
i w z y w a ją  lu d n o ść  do p o parc ia  n a p o  
w ró t  dążnośc i  p rzew ódców  s ta rocze-  
skicłi, k tó r z y  k ra j  k u  rozw ojow i p ro ­
w adzili .  O becny  rozw ój C zech — p o ­
w iad a ją  — j e s t  z a s łu g ą  s ta roczeuhów , 
m lodoczesi k ra j  k u  u p a d k o w i  p ro w a-  
d a ą .

P r a g a  d. i.5. Września. W s z y s tk ie  
o tu w a rz y sz e m a  pow iadom iono , że na 
j^trdstawie częśc iow ego zaw ieszen ia  
k o n s ty tu c y i ,  w ład za  po l icy jn a  poleca 
im, a b y  o zeb ran iach  i pos iedzen iach  
czy to w y d z ia łu  czy  z a rz ą d u  z a w ia d a ­
m iały po licyę  n ie k tó re  n a  3 dn i  inne  
na 48 godzili  w p ie rw  i oczek iw ały  z a ­
ła tw ie n ia  tak ieg o  ozna jm ien ia .

P a r y ż  d. 15. w rześn ia .  Tem ps wy­
pow iada  w d łu ż sz y m  a r ty k u le  z a p a ­
t ry w a n ie ,  że Czesi p rz e k ro c zy l i  g r a ­
n icę  p ra w n ą  i że  ta k ie  a n ie  in n e  n a ­
s tęp s tw a  sp ro w ad z ić  m sie li .  Cesarz 
n ie je d n o k ro tn ie  dał b a rd zo  j a s n o  Cze­
chom  do z ro z u m ie n ia ,  iż
p r z e z  n i c h  

t n i e m i
m onstracy j  r>,
ą e8ień w ied eń sk ich
dość iaw um  p rz y b ie ra ły  a n t y d y n T s u !

i a n ty p a ń s tw o w y  c h a ra k te r .  One
raz tak że  sp ro w a d z i ły  dz is ie jsze  

r o z r z ą d z e n i a " .  W d a lszy m  c iągu  w y ­
pow iada  Czas życzenia, aby  za rząd ze -  
V a te  w y k o n y w a n e  z w łaśc iw ą  m iarą , 
" r , ^ T y U a m i « , « u }  s k u te k  , a b ,  nie
zw iększając rozdrażnienia
c z e m a  um ysłów , 

i  s p o k ó j .

i rozgory- 
u t r z y m a ły  po rząd ek

P r a g a  d. 13. września .
(Koreap. „Gai. Nar.“)

D z iś  ran o  obudzili się Czesi pod 
zło wrogiem w rażeniom . N a  rogaoh  ulic 
ponalepian® by ły  ogłoszenia zaw iera ją-  
oe rozporządzenia  rządu  o częśoiowem 
zawieszeniu konsty tucyi.  N alep ian ie  
tv c h  afiszów odbyło się rano  około g o ­
dz iny  5 pod nadzorem  s traży  polioyj- 
n e  W ia d o m o ść  ta  -  po d aw an a  sobie 
s^wbko —  w n e t  obiegła oałe miasto — 
H S T o  godzin ie  8  rano panował pe łny  
n ic h  n a  ulioach m iasta  -  a  w  kaw iar- 
S  i oukisrn iach  szeroko om awiano 

o d ren ia  i^ądu. Nie da s ię  zaprze- 
S  że W ostatn ich  czasach trudno by 
> oUżń środki na  uśmierzenie eks- 

n i. epoeób . . d n a k  t a k i e  bee- 
w z g l ę d n i e  p o c h w a l i ć  p o s t a n o w i e n i a  r z ą ­
d u  z w ł a s z c z a ,  że  n i e  d o p r o w a d z ą  one 
do niczego innego, j a k  tylko c h w i  
w e  g o  uspokojenia r o z h u k a n y c h  mło- 
doczeohów i  sooy&listów. K onsty tucya  
w  każdym  razie  n a  ciężkie d o ś w i a d c z e ­
n ia  została narażoną  —  m am y atoli n a ­
dzieję, że jakk o lw iek  rozporządzenie  z  
g ó ry  zapowiada,  ̂źe  s ta n  t e n  w y ją tk o ­
w y  trw ać  m a  rok  — n ie  po trw a  on tak  
d ługo  i R a d a  p ań s tw a  p rzy jm ując  j e  do 
aatwi erdzaj ąoej wiadomości, czasokres 
t rw a n ia  n iew ą tp l iw ie  ograniozy.

Ale w racam  do opisu d n ia  dzisiej- 
szego. W ykonan ie  rozporządzeń rząd o ­
wych rozpoczęło się w południe. Z a ­
w ieszono aż dc drdszego zarządzenia  
W ydaw nictw a ty g o a ° iow e: Feodrislost,

, a g i ta c y ę  
p ro w a d z o n ą  p o tęp ia  a osta- 

p rzem ó w ie i i iam i dc R u m u n ó w  
na  W ęgrzech  i po ch w aln y m i do P o la ­
ków  w Ja ro s ła w iu ,  p r z y p o m n ia ł  im  to 
je szo ze  silniej.

W ledeń d. 15. w rześn ia .  Nowa  
Presse  w raca  w  d z is ie js z y m  a r ty k u le  
w s tę p n y m  do z ap ro w zd zan  i» s tan u  

J j ;t* kow ego w  C zechach, ■ i powiacla : 
b ro  ek  t e n  o d d z ia ła  na  s to sunk i w 
C zechach t a k  j a k  m o r.fiQa u 0llo rego,
k to re g o  rob i n ie c z u ły m  n a  boleści, 
ale u leczyc  m e  zdoła . j e ie ] i  sukc6B 
ja k i  j e s t  m ożliw y , to m u s ia łb y  h r> 
Taafie z g ru n tu  zm ien ić  c a łą  sw o ją  
po litykę . W końcu  p o w iad a  N ow a  
Presse, iż n a leży  poczekać, j a k i e  s t a ­
now isko  za jm ą  s t ro n n ic tw a  R ady  p a ń ­
s tw a  w obec  tego  s t a n u  w y ją tk o w e g o  
i n ie  m oże  p rzen ie ść  na sobie, aby p o ­
ru sz y ć  J»w s ty i  s ta łe j  w iększości p a r la ­
m e n ta rn e j ,  p isząc :  D otycząca  rozpraw a 
będzie  ta k ż e  d la teg o  za jm ującą ,  że j a k  
s ię z teg o  w ydaje ,  ro z trzy g n ięo ie  bę­
dzie spoczyw ało  w ręk u  lewicy, k tó ra  
zdoła  rządow i p ra k ty c z n ie  w y k azać  
szkodliw ość  b ra k u  s ta łe j  w ię k 8zt,śoi.

D eutsche Zt<J. także  i dzisiaj w y s tę ­
puje przeciw  zaprow adzeniu  s ianu  wy.i 
j.ątkowego, i pow iada: L ibera ły  w ża­
den sposób nie m ogą się radować z te ­
go faktu, k tó ry  zresz tą  n ie  uprzą tn ie  
n ienaw iści Czechów do Niemców, tylko 
owszem przepaść m iędzy  niem i roz­

szerzy.
V aterland  polemizuje z Nową Pressą 

m ianow icie  z w czora jszą  jej uwagą, że 
po li tyka  hr. Taafiego doszła do tego 
p u nk tu ,  na  k tó rym  b y ła  przed 25 la . j  
za  b tirgerm in is te rs tw a . O rgan  konser­
w a ty w n y  w ykłada  różnicę między po­
łożeniem w  r. 18G3 a  dzisiejszem.

III. Zjazi prawników i ekonomistów polskich.
P o z n a ń  d. 13. września.

D la  ważności sp ra w y  m uszę  powró­
cić jeszoze do ob rad  sekoyi ekonom i­
cznej. Zajm ujący a  na leżyo ie  um o ty w o ­
w a n y  re fe ra t  prof. d ra  S tan is ław a  Głą- 
bińskiego n a  tem at „Połączenie  k r e d y ­
tu h ipo tecznego z ubezpieozeniem n a  
życie* w yw oła ł żyw ą  dyskusyę. M iędzy 
in n y m i brali w niej udział dr. K a lk s te in  
i Skarżyńsk i ,  k tó ry  zgodził się zupe ł­
nie z refe ren tem  atoli z zastrzeżeniem  
ab y  ubezpieozeniem tego  rodzaju  jak ie  
proponuje referent, za jm ow ał się bądź 
jak iś  osobny zakład, ubezpieczający ta 
niej n iż  in n e  zakłady , b ą d ź  w  ogolę, 
a b y  ubezpieczenie tak ie  by ło  bardzo 
taniem. Oscaceoznie pow zię to  uoh?.ałę 
w d u ch u  rezoluoyi prof. dr.  Głąbiń- 
skiego.

W  nas tępnym  referaoie, k torego  za­
rów no treść, ja k  i sposób p rzeds taw ie ­
n ia  zajęły nadzw ycza jn ie  uw ag ę  słu­
chaczów, przedstaw ił w y m ow nie  a j a ­
sk raw o  prof dr. J ó z e f  M i l e  w s  k i  sk u t ­
ki prądu  zm ierzającego  do zaprow adze­
n ia  w e w szystk ich  państw ach  waluty 
złotej. D ro ży zn a  złota, d la  któregc 
otworzono „monopol m onetarnego  uży- 
o ia“ wywołuje  bezustanne  drożenie  pie 
n iądza , a to  „ s t a j e  s i ę  k r z y w d ą  
d ł u ż n i k ó w 1*, k tó ry m i dziś są  w WjH 
sokim  s topn iu  zw iązki publiozne i m o - j 
że się s taó  „ p o w o d e m  t r w a ł e g o '  
p o g o  r s  z e n i  a d o l i  w a r s t w  ż y j ą -  
o y o h z  p r a o y “, odb ie ra jąc  im  trw a­
łość i d aw n ą  wysokość za ro b k u ;  n ad a ­
ją c  wreszcie „ s t a n o w o z ą  p r z e w a ­
g ę  w i e l k i e m u  k a p i t a ł o w i ,  p o  
w i ę k s z a j ą c  l i c z b ę  u p a d ł y o h b e z  
w i n y  i w y  d z i e d z i c z o  n y  o h,  w y ­
t w a r z a . . .  f e r m e n t  i  k r z y w d ę  
s o c y a l n ą * .

Uważająo p ro b lem a t  m on e ta rn y  gl?" 
w nie  jako m iędzynarodow y, wyraził 
p ro f  dr. M ilew ski zapatryw anie ,  te  
„w  k a ż d y m  k ra ju  w a lu ty  złotej" — 
istniejąoej ozy uohwalonej — domagać 
się należy  od rządu  podjęoia u s i ln y oń 
s ta rań  n a  właściwej drodze, aby PrZe'  
szkodzić i uobylió g ro żącą  i  istniejącą 
d rożyznę z ło ta  i w  ten  sposób u obronie 
gospodarstw o  społeozne od s tra t ,  j ttkl6 
"ło ta  w alu ta  powoduje, od przew rotu  i 
ru iny , jak iem i zagraża.

N ad  re fe ra tem  ty m  w ywiązała  się 
bardzo  ożywiona, a  d ługa  dyskusya, v 
której kolejno zab ie ra l i  głos pp. dr. R* 
K om ierow ski, Z. Korosteński, St. Szoze- 
panow ski, dr. Z. Szułdrzyóski, d r .  w- 
S k a rż y ń sk i ,  Buuhowieoki, hr. Żółtow­
ski, dr. G łąb ińsk i i  ju b ila t  August 
Cieszkowski.

Dr. R ouian E o m i e r o w i k i ,  po­
seł do p a r la m e n tu  niem ieokiego a  czło­
n e k  K oła  polskiego, p rzed s taw ił  sprawę 
b im eta l izm u, j a k  się  ona  obecnie przed­
s taw ia  w par lam encie  Niemieo i w y ra ­
ził przekonanie , że is to tn ie  prędzej ozy 
później szkodliwa drożyzna  z ło ta  po ­
w in n a  spowodować jak ieś  środki z a rad ­
cze. Zarazem  podziękował refe ren tow i 
za ja sn e  i  pełne zapa łu  p rzed s taw ie ­
nie.

K i lk a  słów, odnoszących się do obe­
cnego postępu w a lu ty  złotej i szkod li­
wego d rożenia  złota i p ieniędzy, w ypo­
wiedział nas ięp n ie  Z y g m u n t  K o r o ­
s t e ń s k i ,  a p rzedstaw iw szy , że p rąd  
w alu ty  złotej raz  o b u dzony  postępuje  
co raz  dalej, ale bez b łogosław ieństw a  
d la  państw , k tó re  się m u  poddają , p rzy­
chylił  s ię  do za p a try w a ń  re fe re n ta ;  za­
znaczy ł je d n a a  z a r a z e m , że obecnie 
m ianow icie  w A m eryce  w y łan ia ją  cię

S e k c ja  d l a  p r a w a  p r y w a t n e -  swego tery toryum . (Z tak im  wnioskiem
g  o obradowała w  małej sali Bazarowej. 
Najpierw w ygłosił  re fe ra t  dr. W ł.  L, 
Jaw orsk i „O potrzebie i zuaozeniu  s ta ­
tys tyk i  praw a p ry w a tn e g o * ;  poozem 
nastąpiły  kolejno re fe ra ty  adw. S un-  
de ilanda  pO  tłum aczeniu  n azw isk  ou- 
dzoziemskioh ze stanow iska  p ra w a  oy- 
wilnego“, tudzież re fe ra t  p. T rąm p -  
ozjńsk iego  „O prawie subhastaey jnem *, 
k tóry  to le fe ra l  przyjęto dodatkow o w 
miejsoe spadłych z porządku dziennego 
referatów dr. B u jaka  „O potrzeb ie  r e ­
formy praw a małżeńskiego*, adw. Mot- 
t y ’ygo „Stosunek dobrowolnej sprzedaży  
gruntów  do ich  dzierżawy i n a jm u  po­
dług p ro jek tu  p raw a oywilnego dla 
Niemiec*, tudzież Józefa  L angego  „O 
potrzebie badan ia  p raw a zwyozajo- 
wego.*

R ównocześnie sekoya d l a  s p r a w  
e m i g r a e y j n y c h  obradowała w wiel­
kiej sali B a z a r u ; spraw ozdanie  z tyoh 
obrad wozoraj już  wysłałem, tu  ty lko 
dodać w inienem , źe po referacie p. Un- 
g a ra  „O łąoznośoi ekonomicznej z wy- 
ohodźtwem" nohwalono rezolucyę:

„ I I I  Z jazd p raw ników  i ekonom i­
stów polskioh w  Poznan iu  uznaje  po- 
fcreebę zak ładania  polskich i n s t  y  t  u- 
o y j  h a n d l o w o  - g s o g r a f i c z -  
n y  c h.

Z. K.

p ro jeh ta  pośrednie  pom iędzy w a lu tą  
z ło tą  a podw ójną.

Foseł S tan is ław  S z o z e p a n o w -  
s k i  oddał hołd p ięknem u, a pełnemu 
erudyey i  re fera tow i prof. Milewskiego, 
podniósł j e d n a k , że w ina  obecnych 
n adzw ycza jnych  przesileń  n a  polu pro- 
dukcy i  i Handlu, tudz ież  w m a taniości 
towarów oiąży nie ty le  n a  w alucie  zło­
tej — ile raczej j e s t  w y p ły w em  zm ian  
w w arunkach  obecnych  praoy, k tórej 
dopom aga p a ra ,  ła tw ość  kom unikacy i 
i t. d. o n e  to w yw ołują  tan iość  towa-

rÓWU r Ż ó ł t o w s k i  p rzy zn a ł  racyę
słowom posła S z c z e p k o w s k ie g o ; zau-

jedr t  -  S ii t  :iK$,wk.» -  t s
złoto m usim y zakupyw ać oo

P P r o ? ’dr. G ł ą b  i ó s  k i  w s k a z a ł  na
różne okoliczności stojące bimetalizm * 
wi n a  przeszkodzie i w yraził  ubolewa­
nie, że stosunki m iędzynarodowe nie 
rozw inęły  się jeszoze o tv le , aby  mo­
żna dojść do m iędzynarodow ego poro­
zum ien ia  w  sprawie waluty .

Ju b i la t  A u gus t  C i e s z k o w s k i  
wyraził zapa tryw anie ,  że zdaniem  jego  
an i złoto an i  srebro  nie s tanow ią  ma- 
te rya łu  dla pieniądza przyszłych  w ie­
ków, lecz że pieniądzem ty m  będą  bi­
le ty kredytowe, oparte  n a  hipotece.

R e fe ren t  odpowiedział p ok ró tce  na 
zarzu ty , k tó re  m u uczyniono, a  zara­
zem zaznaczył, że celem jeg o  referatu  
było jeno  poruszenie kw esty i  szkodli- 

oi waluty z ło t e j , nie zaś k f c i
sposobow zapobieżenia jej, ani też kwe- 
sty i zaprow adzenia  w a lu ty  podwóinei 
T em at obra ł ściślejszy, aby g0 i L m  
przedstawić, m e  zalecając  śo iś lf  form ah

S » C i .  M° WOy P » ^ „ w „ o

Dalsze p u n k ta  p ro g ram u  spad ły  z 
porządku dz iennego gd y i  z ° ow ^da 
spóźnionej pory  _ sekeya ekonom iczna 
musiała zakonczyc obrady

P o z n a ń  d . 14 . września. 
W czoraj o godz. 9. rano  rozpoczęły 

się dalsze obrady. K s J

TELEGRAMY.
Praga d. 14. w rześn ia .  W o s ta tn ic h  

48 g o d z in ach  u w ięz io n o  tu  13 człon 
ków  ta jn eg o  sooya lis tycznego  s tów a  
rzyszen ia .

B u d a p e s z t  d. 14. w rześn ia .  T u te j ­
sze l ib e ra ln e  d z ie n n ik i  w y ra ż a ją  sw oje 
s y m p a ty e  d la  m ło doczechów  i poddają  
os tre j  k r y ty c e  p o s tę p o w a n ie  rząd u  w 
Czechaoh.

Berno mor. d. 14. września. P r z y ­
był tu  dr. G r e g r  i  poszukuje lokalu  do 
najęoia d la  pom ieszczenia  redakoyi 
w y d aw n ic tw a  N a ro d n i L is ty .

Wiedeń d. 14. września. Dziś od­
była  się rada  m in is te rya lna  pod p rze ­
w odnic tw em  hr. Taafiego.

Cesarz p rzy jm o w ał  dziś n a  przeszło 
godzinnej audyenoy i hr. Taafiego.

W  urzędow ych  kołach opowiadają, 
że is tn ie je  za m ia r  w ykonyw ania  ustaw  
w yją tkow yoh  ty lko  w  sposób um iarko- 
m any, ohooiaż n ie  je s t  wykluozoną 
ewentualność, źe u s taw y  te  i  n a  dalsze 
obszary  Czeoh rozszerzone zostaną.

Rzym d. 14. w rześn ia .  „A jencya  
S te fan ieg o "  donosi,  że e sk a d ra  a n g ie l ­
ska  z a b a w i  n a  w y b rz e ż a ch  w łosk ich  
od 11 do 31 p a ź d z ie rn ik a  i zw ie d z i  
ko le jno  p o r ty  w  T arenc ie ,  C atan ii ,  Ne­
apolu, C aste llam are , S pez ii  i G enui.

P r a g a  d. 15. w rześn ia .  O p in ia  oze- 
ska  ro zch o d z i  się oo do kon iecznośc i  
za p ro w a d z en ia  s ta n u  w y ją tk o w e g o ,  a le  
je d n o m y ś ln ie  żąd a  z a p ro w a d z en ia  go 
ta k ż e  w  n iem ieck ich  okolicach  Czech, 
g d z ie  p ra sa ,  s to w a rz y sz e n ia ,  w ła d z e  
a u to n o m iczn e ,  p rz e m y s ło w c y  i td ,  z n ę  
cają się n a d  C zecham i i w z b u rz e n ie  
p o m iędzy  C zecham i w y w o łu ją .

W ied eń  d. 15. w rześn ia .  R ząd  r o ­
sy jsk i  zam ó w ił  w  A u s t ry i  45 lo k o ­
m o ty w .

K w e s ty a  n a m ie s tn io z a  n a  M oraw ie  
będzie  j u ż  te r a z  za ła tw ioną . N am ie  
s t m k  L oeb l b a w ił  tu k i lka  dni, ab y  
za ła tw ić  sw o je  u s tą p ie n ie  i p rze jśo ie  
na e m e ry tu rę .  J a k o  n as tępcę  je g o  w y ­
m ien ia ją  h r .  C zern ina ,  a obeonie ta k ż e  
hr. Z ie ro t in a ,  k tó r y  j e s t  w  se jm ie  m o ­
raw sk im  p os łem  z k u ry i  dw orsk ie j ,  
i w s łużb ie  po lityoznej k ró tk i  ozas 
u rz ę d o w a ł  ja k o  kom isa rz  p o w ia to w y  
w  P rzy row ie .

Wiedeń d. 15. w rześn ia .  W  ko-„ 
łach polityoznyoh uw ażają  obecność ks. 
C onuaugh t n a  m an ew rach  węgierskich , 
ja k o te i  zapow iedziane  przybycie  floty 
angielskiej n a  w ybrzeże  włoskie, za od­
powiedź na  franousko-rosy jsk ie  dem on­
s trac je  w Tulonie . Rozeszła  się n a w e t  
p0g'o?ka, i e  do floty angielskiej p rzy- 
łąo^f >«iOBka, n iem iecka  i anstyacka , 
aby pokazać, że  usadow ienie  się ro sy j­
skiej floty n a  m orzu  Śródziem nem  n a ­
potka n a  trudnośoi. K s. O onnaugh t ma 
z a b a w ić  w  A u s try i  cz te ry  tygodn ie  
jako gość cesarza.

P e t e r s b u r g  d, 15. w rześn ia .  Domysł 
Koln. Ztg., że tró jp rzym ierze  zam yśla  
przeciw wizycie tulońskiej w ypraw ić  
demonstraoyę, tłum aczono w ten  spo­
sób, źe  Szweoya p rzy s tąp i  do tró jprzy- 
mierza. Tu te jsze  koła polityozne w ątp ią  
o tern wobeo w iadom ego napięcia  m ię­
dzy Szweoyą a Norwegią, k tó ra  się 
pragnie  oderwać od Szwecyi. Z resz tą  
taka  dem onstraoya  nie  pozostałaby bez 
odpow iedzi;  i t a k  np. N orw egia  dobro- 
wolnieby oddała  R osy i  pewien p u n k t

w ystąp ił  rzeczywiście zn an y  poeta  i 
po li tyk  norw egski, Biórnson, w sejmie 
norw ega  kim).

B r u k s e l a  d. 15. września. Na g r a ­
n icy  franousk ie j  odbyła  się w a lka  m ię ­
d z y  be lg i jsk im i a francusk im i robo­
tn ik am i.  Dwaj be lg i jscy  zabici.

P a r y ż  d. 15. w rześn ia .  W czoraj m i­
n i s t e r  s p ra w  zag ra n ic zn y c h  Develle z 
a m b a sa d o re m  ro sy jsk im  M ohrenhei- 
mem  u k ła d a l i  p ro je k t  p rz y ję c ia  e sk a ­
d ry  ro sy jsk ie j .  W eźm ie  w n im  udzia ł 
także  v o j s k o .  D e p u ta c y i  m ia s ta  M ar­
sy  u  p r z y r z e k ł  m in i s t e r  p rzed ło ży ć  je j  
zap ro szen ie  k o m e n d a n to w i  e sk a d ry  r o ­

sy jsk ie j .

G m ina  Ajaccio z a p r a s z a  ró w n ie ż  
Rosyan w  gośc inę  i p rosi ,  a b y  Ajaooio 
oddano  R osyanom  j a k o  s ta c y ę  s ta łą  dla 
e sk a d ry  ro sy jsk ie j .

Rada m ia s ta  T ulonu , p o s ta n o w iła  
nadać  o b y w a te ls tw o  ho n o ro w e  a d m i­
rałowi ro sy jsk iem u  A w elanow i, a p lac  
N o trdam sk i nazw ać K ro n sz tad zk im . 
W tea trze  tu lo ń sk im  m a  być d a n ą  
s z tu k a  „Michał S tro g ó w " .  U roczystość  
m a t rw ać  3 dni.

N aw e t  część p ra sy  socya lis tyczne j  
ośw iadcza  się za k u l tem  Rosyi.

stawie sprawozdań z rynków zagranicznych u s ta ­
liła  się w prawdzie, jed n ak  ceny n ie poazły woale 
w górę. r

Sprzedawano : pszenioę na jesień po *ł. 7 71, 
.pszenioę na wiosnę 8’13, 8-12, 0 —, 

yto na je n e n  6 '8 7 ,0 1—, O- ; iy to  n a  wiosnę fi-91, 
U —, owies na lesień fi-97 fi-fwna jesień d 97, 6-98, 0’— ; owiei na 
wiosnę i ‘97, 6'98, 0.—; kukurudzę na wrześ. - pa- 
. . .  0 — na maj-czerwiec 1894 6-34,
o 65, rzepak na nerpień - wrzesień 
lo 75. 1565 do

Dział ekonomiczny
— Warszawskie Towarzystwo kre

d y to w e  z ie m sk ie .  Podpisany już został 
w Petersburgu nowy układ pomiędzy To­
warzystwem kredytowem zieinskiem w T\ ar- 
szawie, a syndykatem domów bankowych, 
w przedmiocie konwersyi na 4 l/j°/o'we re" 
szty będących w obiegu listów zastawnych 
50/o 'wych, w snmie około 19 milionów ru­
bli. Ze strony Towarzystwa podpisali uk ład : 
ks. Czetwertyński, T. Kowalski, St Ska­
rżyński, Mieczysław hr. Woroniecki. oraz 
członek dyrekcyi głównej, Dobiecki. Syndy­
kat składają te same banki, które uczestni­
czyły w przeprowadzenin konwersyi poprze­
dniej. Po zwykłem jesiennem ciągnieniu, 
w dniu 1. października br., nastąpi bez­
zwłocznie wylosowanie wszystkich, będących 
jeszcze w obiegu listów zastawnych pięcio­
procentowych seryj: I., II., III., IV. i V. 
Właściciele listów zastawnych, wylosowa­
nych do nowej konwersyi, o ile tego zażą 
dają przed 20 listopada br., będą mogli 
otrzymać w miejsce rzeczonych listów nowe, 
4Vj°/o'we> P° kursie 98 rubli 75 kopiejek, 

dopłatą rubli 1 kopiejek 25 do każdych 
100 rubli. Wydawanie nowych D/^/p-wycb 
listów zastawnych, w miejsce przedstawio­
nych do konwersyi, rozpocznie się po 13. 
stycznia 1894.

— M f i f )  p l a c a h io ś ć .  Wiedeński Cr*- 
ditoreoyerein ogłasza niewypłacalność 
handlarki R. Landau  w Krak ivfie.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15. września.

H otel Żorża. K. Załęska z Polski, M. 
Klarsdorf z Świstelnik, A. hr. Cetner z Pod- 
kamienia, M. Garapich z Cebrowa, O. hr. 
Potocki z Maryampola, E. Krzyżnnowska z 
Czerniowiec, D. Pogłodowski z Sułkowic, 
Wł. Kęplicz z Rom. sioło E. Krakauer z 
Lordynu.

Hotel Centralny. J. Kiniorski z Drez- 
dna, S. Zarzycki z Królestwa Polskiego, K. 
Michałowski z Iwonicza, M. Wroczyński z 
Wołynia, U. Masalski z Stryja, J. Leniecki 
z Schodnie, Dr. B. Wittlin z Kałusza, T. 
Gialewski z Rawy ruskiej, W. Guttmann, 
M. Wuthe, G. Pick, W. Borg z Wiednia.

H otel Yictoria. J .  Jordan z Wojnicza, 
J. FraDtz z Langenbergj, Dr. B. Heyne z 
Złoczowa, J. Silling z Gensdorfa, J. Szwe- 
dzicki z Nowego Targu, Z. Hoch z Czernio­
wiec, M. Muller z Błysczywody, K. Hein­
rich z Kołomyi, Ks. M. Winnicki z Marko­
wa, Z. Landreiter z Krakowa, A. Michel z 
Bohorodczan.

pozm* 
w po­

stali powietrza. Wczoraj popołudnia
i wieczór padał deszcz, w nocy wypogo­
dziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do 

mu morza był dziś o 12tej godzinie 
ludnie 770 mm.

Prognoza na dobę dnia 16. września br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 4 m Sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do - f l"0C .,  niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

M
J i l l r o ,  dnia 16 
— św. Wawyły.

września, św. Lndmili

N a d e s ł a n a .

(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe
l.wow dniu  15.  wrzeźri^ iZ  lzt>y łm n d lo w -
A k c je  za s. lu k ę: Kolei, Kul Knlola uml*» r 

1)0 zł. -u. k 'zI7‘50 do z20'50 kolej l/Wow-Czerń 
Jafkka no 800 zł. w. a. 834 00 do t57 00. Bau-n 
bipotecznego po 800 it. w. ; 385 - do —
Hanku kredyt galie. po 200 zł. w a. b 8 '

l i s t y  zastańue za 100 zł : Banku Mym -u 
o0 losow. w ł  lat 101— do 101.70, 5° 0 z 10‘
preui. I lu .00 do 110 70, 4 '/„u/0 los. w iiu lat. Ino —
do 100.70. Banku kraiowego ł 1/," 0 los w T*l 
100-50 di, 101 20. B?nku krajowego 4%  l°s- w 57 
la t  97'30 do 98- . ldwarz oi-ilyt nal. zieui.-k 
4 , (1. em isja) : b — on 98 70. I* los. »  a lat 
08 25 do 98 95. 4" „ los. w r6 lataoh '8 25 i 
98 90 4 / ,u/p los. w ■’ 2 lat. ino-— do 10 70.

O bllg i za 10“ z ł . :  G a l ie  lunduszu prop.u-
uyjnego 4%  50 Jo 2°- buków, fundusi u
piopiuat-jjuego 6*|0 11 2-25 d o — 
kiaiowegu 5 'j, w. a. 'I  «'“ ■ 2t>
bołjozka kiaiowa *1' w. a 106 00 do
IOO-00 do 100 70  4"l« * roku  i 91

Dr. E. Polturecki
otrzymał kancelarię adAokacką 

w  iu ta w n ie . 857

Pow óciłem i ordynuję od 3- 
uł. Kościuszki 14

D r.
856

Sii
l i lin  ttorii i a n a r .

zł.

h-* -ik
On O0 

i *‘i.”l .
i 50 d o -------

loku i t 9 i4 j po 200 koron =  100 
96 70 do 97-40.

L u b j : Losy m iasta Krakowa 23-50 Jo 35. .
l,os» u o n  S tan isław o w i 40 00 lo — -

M onety. Bukat cesarski 5.90 do 0 00. N apc- 
JeonUor 9.10 do lO OO. Pó/iniperyał 10‘lOdo 
Kubel rosyjski srilnuy 1.3000 do i 32 — Itubel 
rosyjski papierowy 130 50 do [ -3 2 — 100 m%- 
vtk uieinieekio'. 6130  do 6190.

W iedeń d. 15. września (Megraft»o<in‘..\
K e n ty : wspólna papierowa 97 60, srebrna

97 00, austr koronowa 96 75 złota 119-40, weg 
koron. 9442 złota 116 30.

AWcye przedsiębiorstw transportowych : K. 
lei Czeruiowieekiej 255 00 Północnej 2865 — 
Państwowej 304-62, Północno-z&cho 1 83350 , Węg. 
półn.-wschod. — , Południowej (Lombardy) 
105 00, aro. A lbrechta (za 200) 95.00, Bukowin 
skiuli kolei lokalnych (za 200) 1 8 :0 0  Kołomyjskiob 
(za 200) — .

Akeye b a n k ó w : austr. węgierek, na 60 > zi 
980 —, anglo-austr. 152 25, Lan ierbu iuu  248 90 
Cuionbanku 253 50, buków. Z ak ład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138 — ozesk. Banku esicont. za 3oo zł 
595, galia. Banku bypot. za 200 zł. 330, galio. 
bank:: dla handlu i przem ysłu z ;  2 0 ) —
cherw.-słow. Banku kraj. bypet. 110 50 Źiwno- 
stenska banka 122 00. Kredyty austr. 340 00 K re­
dyty węg 415 25.

P o ty c z k i p u b llczu e  : Gal. propinaayine 96 8 ) 
buków, propin. 1O2 00. buk indeiun. 000-00 sal 
kraj. z r. I89a 96 50

L isty  7* s ra n u e  5 pr. Gal. Banku liyDot 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie in i-n n  
Gal. Tow. kred. z,em. 98 50, 4 '/s pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem lOi-óń 
5 pre. buków, kasy oszuzędu. 1U0 —. ’ u

L o sy : austr Czerw, k izy ia  1870 n
k rz jia  12 25, B a z y l ik a -  I  g . 1  * ! S' ^5??  
Stanisławowskie 4100 . Tureckie 49 5)  8 * 00

Pab'M'. 131-00, 20-msrkówki 
)2 32, 2u-trankówki 9 95, so y ere iu is  12 55 tu 
reckie liry  złote U  28 100 m arkówki rti «9 >
skie 100 itrów ni 44 9« m ,lrk“ wk> 81 b2 wło-

4758 W ł a c ^ s ł a w

Wszplarzj liski
przy ul. Akademickiej 18, parter
u d z i e l a  n a u k i  m u z y k i  i  g r y  

n a  f o r t e p i a n i e .
Z głoszen ia  przyjmuje w swem 
mieszkaniu codziennie od godz 

3 do 6 popołudniu.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó  iV
ebowięzujęcy od 1 czerwca 1898.

(Czas lwowski).

Z rynków towarowych.
W ie d eń  14. września Ruch popołudniow y na 

ry nku tutejszym zwłaszcza to  do z kupów termi- 
nowyeh był bardzo słaby. Tendancya na p jJ -

O d c l i o d z ą  d

Krakowa
Podwołoez.
Polw. Pmlzani.
Czeiniowiet
Stryja
Bełżca

Kury er

3-01 10 £1 
6'44 3-2o 
6'54 3 32 
6-36, —

Osobowy

r>-*« 1111
10 16 ll-ii 
10-40' 1 1 "  
10-36, 3 Tl 
10-26 7-21 
9 56 7-n

I
7-36

10-36
3-41 8-oi

uruzowa
Bodwołocz.
Pońw. Podłam.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

r  z y  c l o  d Z

3 0 8 6 01 6-66 9-ii 9-35 ___

2-48
2-34

10 oą c “ 9-” — --
9 w 9 “ i 5-55 — --

lO io ___ 7-ii 7-59 1 .*51 ---

- — ! os 9-06 9-511 2-38
— — 8-B) 5 26

codzienuie aZ od 
do B rzuchow ic i

Od dnia 20. maja kursują 
odwołania, pociągi spacerowe 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuchowic o godz. 3 
min. 5 l popołudniu ; powrót z Brzuchowic o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min. 13 popołudniu; powrót o goiziuie 
6 min- 22 i o godz. 9 min. 27.

Cyfry Uuat*. w morvob unnuty p idkreśloue są  
czarną linijką, oznaczają porę nocną o i god. iuy 0 
wieosoreoi lo gods. 5 azm-it 59 r  .-'o

C » a s  . - o w s k i  roznt się o w . lu t 35 od 
.rednio - europeiskiego, a miano sicie: gdy zegar
srodkowo-europejski (koU |>vy) w n a z u o  godain#
12, zegar lwowski w ikatuje g u z  12 aim m  dc

w ypadaniu  w łosów  i łysin ie.
W oda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g n e r y i

J *  G o r k i e g o  X .  P i l a r s k i e g o *
L w ó w ,  ł i o t e l  G - e o r g g ^
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D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po eencie od wyrazu.

MASZYNKI uniw ersalne do tarcia mi 
gdałów, bułek, cukru itp . po złr 1 6 0  ' 

poleca P io t r  th r z ą s to w s k i , handel żela­
zny we I  wowie, plac Kapitulny 1 (nap rze­
ciw  katedry)

D ĘK AW ICZK I glace prawdziwe prag- 
I *  skie poleca w wielkim wyborze J a n  
.Dziewoński, Magazyn drobiazgów dam- 
ikich Lwów, Halicka 6. 661

pŁASZCZE MĘSKIE z p e le ry n a m i,  
*  sprzedają bajecznie tanio 

8. GABRIEL & J .  C H L E B O W N IK  
Lwów, plac H alicki 1. 3. 586

LEKCYI NA W SI poszukuje akademik 
W iedeńczyk, ru tynow any ped ag o g , po­

czta Kopyczyńce. 682

£ I N  D E U T S C H E 8 F B A .U L E IN  mit 
guten Zeugnissen sucht eiuen Platz 

oder Lektionen ; nahere A uskunft : Pańska 
Gasse N r. 1 1 . II. S iock, bei F ra u  Baezyń- 
■ka. 612

K A SY  o g n io trw a łe
W ertheim era, wyłączne 
zastępstwo v/ Galicyi. 
K A S E T K I francuskie 
żelazne i a  pieniądze, 
długości am. 14. 10, 20. 
25, 30, 35 po zł,-. 3 -50, 

4, 5, 7, 9, 13 złr. 
K łó d k i  w różnych rodzajach, amerykańskie 
i W erthi imowskie, sztuczne, na wszelkie 
c-e-y. garniturowe 6 szf. złr. 2'20 do 5-50 
Meblfc żelazne w osobno urządzonym ma­
gazynie na  1. piętrze, t. j.; łóżka zwykłe i 
składane, dziecinne, materace stalowe, uuiy 

walnie, postumentu na suknie
poleca 4614

A N T O M  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M a ry ac k i 1. 9 ,

Ostatni
miesiąc!

In s b r u c k ie  L o s y  r  o  j n n r T ^ ł i *  Ostatni 
■ w p o s o e t w u  «  5 0 . 0 0 0  Z i U .  .

L osy  po 50 c t .  sp rzedają: M. Jo n asz , August Schellenberg , Kitz & Stoff, Jakób f f l l f i S P r l C  ' 
S troh , Sokal & L dien, k. Ch. W erfel, Towarzystwo bankowe Schellenberg & Kreyser. “

Maszyny rolnicze
ze słynnej fabryki Jó ze fa  F r ie d l i in d e ra  w W iednia .

Przystępne ceny i dogodne warunki spłaty

poleca ua sezon : 4705

G e n e r a l n y  z a s t ę p c a

Julian Topolnicki
L w ó w , u lic a  P ańska 1. 13.

Cenniki darmo i opłatuie.

Nauczycielka

■ M M M M M M  W n  •  M M M M M M
|  G Ł Ó W N I  S K Ł A D  S

Dla grających na g iełdzie  n 1L ,
niezbędni, jw t $ * - * 3 8  “ i '  pcd

NEUE FORTUNA »sa:L,” M po 19 ,es “te T-*4815

T u t k i  c y g a r e t o w e
z najlepszej bibułk i francuskiej,

n lek le jo n e  ?
1000

sztuk od 1 złr. polece. fabryka F . N iża- 
lo w sk le g o , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratia. P rzy  odbiorze 5000 sztuk prze­
sy łka  franco. 607

^ A N Y  z rzetelności 

1. 40, otworzył dla wygody Szanownej Pu-
wny skład i pra

dla

Józef Weber, głó 
racownia obuwia, Kynek

blicznośoi Drugi konkurencyjny główny ( IA. do dizw , okien, pieców i kuchen.

k e p i e c k i M Ś , ^ f a c h o w e  p Ą R g y  O L E J N E ,

W ie d e ń ,  I ,  A d le r g a s s e  5. A K l F R Y
Numera okazowe gratis.  4 M 4  L . # i l x I L l l  I  y

nnr nnr 1 m pup n, ^ 7  POKOSTY i FENDZLESOLESLAff CiBDńSKi iuj'ia *"istkie
FARB SUCHYCH

poleca

w e Lwowie, plac Mayacki 5
poleca w wieikim wyborze 4792 46S2 2

sk ład  krajowy wyrobu własnego o‘ uwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego przy 
u licy  Sobieskiego 1. 6. 666

Tu t k i
najlepszej

C Y G A R E TO W E  nieklejone z 
. . . francuskiej bibułki, 1000

sztuk 90 e t ,  poleca fabryka H . Piątków  
skiej, Lwów. Pańska 2. Opakowanie g ra ­
tis. P rzy  odbiorze 5.000 sztuk p rzesy łka 
franco. 671

P IE C E  Z E L A Z N E  Meidingera i inne sy­
stemy.

T A C E , przystawki i narzędzia ozdobne, 
przed piece i kominki.

1 I \S Z Y 'N K I  do lodów am erykańskie.

najstarszy skład farb

W .  C Z O P P
zal>>żony we Lwowie w 1843.

K oncesjonow ana

szkoła muzyczna
M n  Martiewiczowej

rozpoczęła kurs nank
z d n i e m  1 . w r z e ś n i a  b .  r .

N auka odbywać się będzie w III. od­
dzia łach , a mianowicie : I. d la  początkują­
cy ch , I I .  w yższym , III. dla wydoskonale­
n ia  gry. 4827

Inform acyj co do bliższych warunków, 
s ta tn tn , tudzież rozkładu godzin, zasięgnąć 
można bezpłatn ie w szkole

przy ulicy Teatralnej I. 8.
Tamże

SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA
/u p e łn ie  nowych fortepianów.

PKOSZEK KARBOLOWY
najsilniejszy, 100 kilo. złr. 4-—, i inne 

środki desinfekoyjne.

Farby, Pokosty,
LAKIERY DO KAŻDEGO MALOWANIA
i wszystko co kto tylko zażąd a , wysyła

ALBIN KRAJEW SKI
" W i e c i e i ć -  4813 

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.
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D r. Schulza

ROTHERIN
jest jedynym i pewnym środkiem  

leczenia i zwalczenia 4Sii

CHOLERY
który użyty doU adnie  według prze­
pisu, nigdy nie zawodzi. A ż e b y  ten 
u ieorcm ony śr d e k  zawsze mieć 
pod ręką , nie powiuno go braknąć 

nigdy w  ż a i ln e m  gospodarstwie 
d o in o w e m .

/ a  p r z e s ła n ie m  3 1/ 2 z ł r .  w . a . d o -  
s la ć  go  m o ż n r . u g ł ó w n e g o  d o s t a w ­

c y  aptekarza
Leona Rosnera w Krakowie.

Nasienie
g o r c z y c y , k m in k u  i  k o le n d r y ,  
tudzież od p ad k i k o le n d r y  kupuje 

po najwyższych cenach f i r m a

G r e b r u d e r  J a n o n s e k
P r a g a ,  C a r o l f n e n th a l .  4819

I
K M  ' M K  m m

kolorowe e
2 
sBARCHANY białe

po uiskich cenach poleca

Antoni Gudiens
L w ó w , p la c  M a r y a c k i 8 .

Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli.^

Piękność, la beante!
Oryginalna Pasta Pompadour

Dr med. A Rix w Wiedniu
uzyskała bezsprzecznie naczelne miejsce pomiędzy 
istniejącymi dotąd kosm etykam i, le n  słynny, powsze­
chnie znany p re p a ra t , usuwa _w 14 dniach pod gwa- 
raney-i zwrotu pieniędzy: piegi* p &iny w ą tro b lu n e , 
w a m .  c ze rw o n o ść  n o s a * p ry sz cz e  , z n a k i  po 
o sp ie  i tp .  nieczystości skóry ua twarzy i ciele i na­
daje kolory właściwe tylko młodości.

H ra b in a  P ro k e se h -O s ie n  (Fryderyka Gossmann) 
nasza najlepsza k lientka p isze : „Proszę jak zwykle
przysłać nowy transport 5 słoikow P asty  Pom padour 
do Gm unden".

P n n n a  K a ta r z y n a  F r a n k ,  artystka dram atyczna 
z F ran k fu rtu  nad M enem , wieloletnia nasza odbioi- 

czyDi pisze: „Proszę o zwykłą przesyłkę niezrównanej pań­
skiej P a s ty “.
Słoik O ry g in a ln e j P a s ty  P o m p a d o u r  wraz z przepisem 
użycia złr. 1*50. Flakon m le k a  P o m p a d o u r, zastępującego 
z powodzeniem puder, złr. 150. Pudełeczko m y d ła  Pom pu- 

d o n r  przeciw spierzchniętym  rękom, 3 sztnki 90 c t.
D r .  R ix a  P o m p a d o u r  p u d e r  t l n s ty  równie dobry do 

użycia przy każdem św ietle, który nietylko wypięknia skó­
rę, ale przytem  robi ją  m iękką i świeżą , zupełnie nieszko­
dliwy używany przez damy z arystokratycznego i a rty s ty ­
cznego świata, pudełko złr. 1*25.

G t l ó w n y  s k ł a d :

W ied eń , Praterstrasse Nr. 16
we w łasnym  domu. 4336

■ W i l l i e l m i n a  I R i s : ,  wdowa po dr. medycyny
od 40 lat wyrabiająca prawdziwą oryginalną Pastę  Pompadour.

Miejsca zbytu w G alicji: we Lwowie Zygm. Rueker apt., w Krakowie: Konst. 
W iszniew ski, ul. F lorjańska 15 i Leon Rosner apt.

■
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N A S I O N  I  R O Ś L I N

J. STACHIEWICZA
■ w e  L w o w i e  

otrzymał znaczny transport

oryginalnych cebulek haarlemskich
i poleca

HYACENTY do pędzenia w wazonach pełne albo pojedyncze , w różnych 
kolorach, z Dazwiskami, 12 sztnk od 2 z łr. 50 ct. do 5 złr.

— do pędzenia, w wazonach, bez nazwisk, 12 sztuk po 2 złr. 
TULIPANY do wazonów, pełne  12, zziuk 80 ct.
TACETY najpiękniejsze, 12 sztuk 1 z łr 20 ct. 4821
NARCYZY najpiękniejsze, 13 sztuk 1 złr. 20 ct.
KORONA CESARSKA (F ritila rja ) 12 sztuk 3 złr. — oraz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylir, i Gladiolusy
w wielkim  wyborze i po najtańszej cenie.

Przy w ekszym odbiorze stosowny opust. — Posyłki uskuteczniają 
się odwrotną pecztą. Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco.

8
B

8

Granaty w złoto oprawne
d n a j tań szy ch  do na jcennie jszych  

do n ab y c ia  u

J .  DĄBROW SKIEGO
w e  L w o w ie ,  u l i o a  H a l i c k a  l io a b a  17. ,

L. 45.504. 4786

Sprostowanie.
W konkursie pod d. 14. czerwca b. r. do LW. 7892 

ogłoszonym przez Wydział krajowy na dwa stypeudya  
z  funduszu krajowego po 5 0 0  złr . dla kandydatów 
chcących się kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiej­
skiego (rolnictwa, hodowli bydła i administracyi) krajowych 
niższych szkół rolniczych, wydrukowano m y ln ie  , że sty- 
pendya te rozdane być mają począwszy od dnia 1. paździer­
nika 1894.

Wydział krajowy prostując tę pomyłkę , oznajmia , że 
wspomuiaue Stypendya rozdane będą

z dniem 1. października 1893
a zarazem przedłuża termin do wnoszenia podań d o  d n i a  
10. w r z e ś n i a  1893 .

> ■■—

I |  z  powodu, że kamera arńyksięcia A l b r e c h t a  obeimoie t
|  wszystkie dobra, we własny zarząd, dzierżawca dóbr nrcyksiaże- I  
| c y c h  Pogwudow M arklowice , P aw eJ  S to n a w sk l, oddaje d z i e r - |  
I  żawę z dniem 1. styczn-a 1894 i J Ẑ J 2 *

{ poszukuje posady jako  inspektor
I  albo rządca większego majątku. |
«  . f enże » łada równie dokładnie językiem polskim jak nie- »■
|  mieckim, zna się na wszystkich gałęziach gospodarstwa rolnego ił  
t  na palarni,  na, bo iowli bydła , gospodarstwie mlecznem i tucze- ł  
|  mu, na gospodarstwie stawQWem i t. d. t
|  Gotow jest j-ł°iyó odpowiednią kaucyę i wykazać się może I
«  Jak n u jle p sz jm i szcz»gólnie ze strony arcy- »
•f książęcej komory. P a w e ł  S t o n u w s k i ,  poczta Cieszyn. T

Lw ów , dnia 29. sierpn ia  1893.

W ełny
na pończochy i skarpetki
1 deka po 5, 7, 8, 10 et., poleea w naj- 

w ięksiym  wyborze
h a n d e l  t o w a r ó w  d r o b ia z g o w y c h

a n to n ie g o  e n d e r s a
________ Lwów, R ynek  1. 26. 4798

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

K. KOZŁOWSKIEGO
w Poznaniu, ul. Długa 8

p o le c a  n a j n o w s z e  n a k ł a d y :
P ra e w o d n lk  po P o z n a n iu  1 ok o licy  z ilu 

•traoyami i planem m ia s ta , 62 stronie 
Oena <W> et.

0tiOWietó
I T l f  w f.tP ° W TRtarÓW n“ z
£ w i n kou4 p. trrie ;  w - -  « » 4 ? -
na *lr  1 25 8 ’ 6 obrazkow. Ce-

a ś L -  w * ™ . *

den egzemplarz w ozd. opr 
razem z przesyłką franco. "

Siary Cognac1
destylowany, z w ina własnej nprawy, do­
starcza od najpierw szej jakości franco 4 
butelki za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel d ó b r , 

zamek Golitsch przy Gonobit*, Styrya.

Galicyjskie akcyjne
Towarzystwo Handlowe

Lwów, Jagiellońska 3
poleca na  sezon bieżący

sztuczne nawozy
jakoto: snperfosfat, mączkę kościaną, guano 
•uparfosfat, żużle Thomasa itd . z gw aran­
c ją  składników na podstawie analizy cbe-l 
mioinej. Szczegółowe cenniki na żądanie! 
gratis i franco. W ielkim  odbiorcom (po 

kilka wagonów) znaczny rabat. 11
M a sz yn y  ro ln icze. 

Zboże na zasiew. 4806

za je- 
50 I 

4781

Galicyjski
BANK KREDYTOWY

w celu umożl iwienia  posiadaczom nieskonwertowanych dotychczas

4Vo listów zastawnych

Towarzystwa kredytowego ziemskiego
na 4co listy z okresem 56-letnim

od syndykatu pozostałe z konwersyi 4% listy zastawne w kwocie 4,018.000 i

wymieniać będzie takowe
m_larę zapasu za listy zastawne 4V]o pod pierwotneini warunkami, to je s t ,  że 

posi - i l^ a  lOO złr. w  4 12°0 liści© za sta w n y m  w ra z  z kuponom
p łatn ym  31. gru d n ia  1 8 9 3  otrzyma

złr. 1 0 0  w 4%  50-letnim liście zastawnym 
i dopłatę \ j  gotówce złr. 1 * 7 5  w. a.

C en y  z n iż o n e  » 15 °/ft.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R ad ym n ie

Stowarzyszenie zarójeetrowan® z poręką ograniczoną i subw encjonow ane przez 
W yroki W ydzzał krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

wyroby pow roźn icze i sieciarskie
pasy do maszyn, liny katarowe 1 promowe, gurty do wy­

bijania wózków, chodniki na korytarze I t. p.
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to :  nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łozeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, Hieoi do polowania 
sieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy kominowe, we Lwome Centralny Bazar k-a- 
jowy; w Przemyilu Bazar im. Z y llik iew icza ; w Staniilauotcie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego ; w £ancune Towarzystwo produkcyjne ! han­
d low e , w Dtbicy Towarzystwo handlow e; H Tarnowie handel A. Swiderskiego^

c o u u i i t l  t t r a t l s  i f r a n u o ,

M arceli Sw iehow ski. K s. Leon P a sto r .

f7 X K X X X X X X X X X X X X X X X X X X X K X X ;)
V 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy X  
% na w**ecliśwIfltowój wystanie w Antwerpii J
K  za  n ie z r ó w n a n e

*  Wyroił Kosmetyczne, toaletowe 1 Perfumeria. x
ŻadenAntilentilia. artykuł toaletowy nio może rywali? wa ' 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTIUa 
Środek ten o trzv m an . « odświeżających substancyŚrodek ten otrzymany 
usuwa w krótkim czasie
bllznv *d„ oodaje oarze śwlgłną d ,u * .j7  
I dellkatioio. — Oona 2 ałr.

P l l m f O T l  w ÔBOm siwym i wypłowiałym po kilkakrotne 
r u u u  przywraca piękny kolor. PILIPTON nio farbuje, 

odmładza włosy, które pod wpływem tego u

kilkakroinem użyciu 
. lecz tylko

- —- - — — yvu znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. —  
Cena flakonu 1 złr. 50 ot.

V a l f t T l t i n  naJ»finiejHze wypadanie włosów wstrzymuje, o»’ nlki włoso- 
u  wo wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonn 1 złr. 60 o t

PUDB KSIĄIWCT
jeat

przylega do 
m arodklem do

nie zawiera żadnych metalicznych przymioszek, 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie prayl 
natunilną białość i jeet nieocenionym Sn

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., oałe 1 złr.. »

Ct. Różowy dla bloudyneki kremowy ila  szatynek i hnm-* ? » j
07 ot., większe 1 ałr. 20 ot., z łabędziem 1 złr fio na , ’ pudełkauentuw

to najoaystsza i najdell-

'łwahyeien?daj9 p isk n ł ’ “ygienictnego upię-

Woda Hjołkowa. n;B, , ^ a rzy  pryszcze, liszi.je, trądziki, 
in, 61,10 i łuszczenie skór;, wygładza 
"■“Płaczki i dołki ospowe. Twarz odświeża. 
"Jbiela i wydelikaca. — Cina ? złr.

w  B i - Y l ł ł O  k 0 8 m e t v u , s n  U  Odznacza się nadzwyczajna AeUka- 
S  J  '-'A iJlO . tnośoią i nader przyjemny** *»pa-

enem, łagodnie wpływa na naskórek, *»pobiega 
j j  pierzchnięc.u rąk i twarzy, bardzo dokładnie ooiy-

î  szcza skórę. Usuwa piegi i iółto-brunatns plamy
^  i  twarzy. — Cena 60 centów.

\  J. IHN ATO WICZ
X " e hW °W lE  w gi lepach własnych ulica Kopernika 1. g Halicka,

°£  Ronnów |. 19   W KRAKUttlE Sukiennice L 20 — W CZRR-
^  NIOWUACH Rynek L 2.
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